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Poseł Witos 6 sytuacji. 


Z Warszawy donoszą: 
| Poseł Witos. udzielił współpracowni- 
świ aN, K. P.“ wywiadu na temat obec- 
syitacji przesjleniowej. Przebieg roz 
wy był następujcy: 
— Wypadki pra, rzekł p. Witos. 
— Czy w kierunku rozwiązania sej- 
pl rozpisania nowych wyborów? 
| — Rozwiązanie sejmu — tak, AA no 
ych wyborów — nie wiem. 

domaga się silnych rządów, ) 
fo, co sejm i inni robią, a zwłaszcza to. 
| ujawniło się w tem przesileniu — za- 
owane się stronnictw i ludzi, 

podrywa zaufanie kraju 
letylko do parlamentaryzm, — ale do 
iszej umiej tność 


— Prosimy o ` bardziej 
wyjaśnienia. 

— Weźmy naprzykład faki wypadek. 
Przychodzą do mnie w dniu formowania 
przezemnie rządu socjaliści i oświadczają 
że mają wolną rękę w stosunku do bloku 
lewicy, 

wystawiają szereg żądań, 
od kłórych uzależniają swoje stanowisko, 
uzyskują częściową zgodę: stwarza to 
dla.mnie poważne przesłanki personalne 
przy tworzeniu rządu. Socialiści zapo- 
wiadają następnie. formalną odpowiedź 
(tak się. też stało) tymczasem później 
przychodzą znów inie wspominają nawet 
o poprzednich rozmowach 
zapowiad. naj trzejszą 


szczegółowe 


Prezes Zarządu Ł S. 0. 
P.J.JARZĘBOWSKI 


| Dzikie zwyczaje „parlamentarne“. 
piast“ wypowiedziałby się po stronie rządu p. marszałka Piłsudskiego. 


opozycję. W parlamentach takie rzeczy 
byłyby niemożliwe. Albowiem z chwilą 
gdy 


reprezentant klubu daje słowo, 
kłub nie bacząc nawet na konsekwencje, 
aprobuje jego stanowisko. Słowo musi 
być dotrzymane. 

Tu p. Witos rzuca inny przykład. 

— Podczas rozmów z klubami przy- 
chodzi do mnie oficjalny reprezentant 
„Wyzwolenia*, pos. Putek, zapowiada- 
jąc walkę z rządem centroprawicowym. 
Pytam go, jak „Wyzwolenie* będzie ze 
miną walczyć. Na to p. Putek: „My z pa 
nem będziemy walczyć w parlamencie, i 
„poza parlamentem, ale znajdą się tacy, À 
2 śr Raka: sieg panem w ciągu 
| kilku dni“, 

Zapytie z go: „Jak?“ A p. Putek odpowia 


„Choćby bombami". 

— Ofo kultura polityczna i poziom wie 
lu naszych stronnictw. 

Ale pomówmy o unysłowości jego wo 
dzów. Dla nich 

najwyższym autorytetem jest więc, 
niezawisze złożony z, ludzi mądrych, świa 
towych i wyrobionych. 

Tak wyglądają stosunki w naszym Sej 
mie — definuje nasz rozmówca. — Jednak 
mimo tych stosunków wiele dałoby: się 


zrobić, gdyby tylko rozumnie i odważnie 
wziąć się do rzeczy. 
OR prezes nie widzi wyjścia? 


mn 
sed 


Marszałek Piłsudski wyidzie z ukrycia 
— rzuca p. Witos — niech stworzy rząd, 
niech wezwie do współpracy wszystkie 
czymiiki twórcze, 

którym dobro państwa leży na sercu, 

— A jeżeli Marszałek Piłsudski utwo- 

rzy rząd, 
a w sejmie obala go: 
s? 
em najgłębiej przekonany — 
oświadcza kategorycznie p. Witos — że 
w ten 
sposób skonstruowanego rządu ani prawi- 
ca. ani lewica 
nikt wogóle w Sejmie niee obali. 

A po chwili dodaje: — Gdvbym ja 
miat pewne obiektywne dane. jak on o któ 
rych w tej chwil; nie chce mówić. to 
stworzyłbym rzad, gdyby 
mi odpadla połowa nawet ministró 


ETES A A HT IAA YE ARER 
Poseł Witos tworzy rząd. 


Z Warszawy donoszą: 

Poseł Witos przyjął powierzoną mu 
przez p. prezydenta Rzeczypospolitej mi- 
rządu i rozpoczał pertrakta 
. Nardy trwają. 


cóż wów 


Uydhnici a godz, 2-0) po pol, 


Pijany sierżant zabił puł- 
kownika i swego kolecę, 


poczem popełnił samobójstwo 


(od własnego korespondenta.) 


Z Żółkwi donoszą: Gdy dowódca 6 
pułku Strzelców Konnych pułk. Obiedziń 
ski skarcił sierżanta Stanisława Kisielew 
skiego za nięporzadek w stajni, ten w sta 
nie pijanym dobył rewolweru i strzelił 
dwa razy do pułkownika, kładąc go tru- 
pem na miejscu. Następnie wybiegłszy ze 
stajni zastrzelił swego kolegę sierżanta 
Jana Gadomskiego. Z kolei Kisielewski 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko w 
skroń. 

Jak się dowiadujemy Kisielewski kar- 
cony często przez Ś. p. pułk. Obiedziń- 
skiego poprzysiągł mu zemstę. 


l AR Policjanci | 


Arcywesoła farsa w 10 aktach. f 


CORSO : CORSO 


|. Diena z karmel f 


Erotyczno-seńsacyjny 
dramat w 10 aktach 


w roli głównej Mary Philbin p h 

z Gy 

APOLLO -APOLLO X 
Dziś po raz ostatni. 

Jubileuszowy film z Harry Pe- 

elem produkcji 1925-26 r. p. t. 


ZIGANO 


Herszt rozbójników 
2 serje 18 aktów. 
— — cala ść razem. — 


_Faiszywa wiadomość. 


Podana w pismach porannych wiado- 


mość, jakoby w dniu dzisiejszym prz 
mieli-dó Łodzi amerykańscy finansi 
jak się dowiadujenry nie odpowiada rze- 
czywistoś Sprawa zaproszenia do Ło 
dzi przedstawicieli amerykańskich sfer 
pr. słowo-finansowych jest dopiera 
przedmiotem obrad miarodajnych czynni- 
ków miejscowego samorządu. Wszelkie 
informacje na ten temat są zatem przed- 
wczesne. 


— A: 


Str. 2 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Irajk powszechny w Anglii -skoi 


Policja tłumi w zarodku wszelkie próby zaburzeń. 
Wszystkie wysiłki komunistów wywołania rozruchów spalają na panewce 


Wśród przywódców strajkowych wi 
panuje wielkie rozgoryczenie 1 nie- 


pokój. 
Rozczarow spowodowane jest tą 
strajk nie jest bynatmniej 
wód- 


< to sobie ci orz 


ok 
tal 


ich kasy, 


DROŻYZNA GAZET. 

Dzięki strajkowi Londym 
nowy typ zazet. 
zwykle przynajmniej w 
czątkach strajku, bądź wcale 
dził yd 2 chodziły w 
nych rozmiarach i w mnie: 

Wskutek tego daw 
odczuwać „głód gazet“. Zapobiegli te 
mu w pewnej mierze sprytni handlarze 
którzy stenograłował wiadomości rozs: 
łarie w drodze iskrowej. przepisywali 
następnie na maszynie, poczem kopiowali 
i sprzedawali za niską cenę. Popyt na te 
go rodzaju gazety był bardzo wielki 

Wskutek zmniejszonych nakładów pism 
codziennych Londyńczycy płaca za mi- 
mer gazety znacznie wyższą cene. aniżeli 
się w istocie nałeży. Tak np. paryskie wy 
danie gazety „Daily Mait“, której egzem- 
plarz kosztuje 50 centimów. płacony jest 
po 30 pensów, a zatein nabyv przepła- 
caia właściwą cenę o 300 proc: Za RY 
ty francuskie i belzifskie płaci sie w Loi 
dynie zamiast normalnej ceny. Piera 
cej półtora pensa — 4 pensy. 


czerpać 


uzyska 
wiadomo, ga 
samych po- 
nie wycho- 
zmniejszo- 
onym nakta- 
publiczno- 


pełnie 


zety 


PRÓBY EKSCESÓW 
Rządowa „Britisch Ga 
pewme szczegó drobnych e! 
strony strajkujących, 
usiłowali strajkujący 
trant wy ? w tym 
tramwajowe kawał! 
sażer nie został ra 


ahamować 
n celu obrzuchi wozy 
ami wegla. Żaden r 
7. a policia wk 


kłócenia SPOKO Str. 
cv usiłował; ta rąć do pe 
bryki, ażeby umiemożliwić dalsza p 
I tam policja musłała zająć sie rozpędza- 
uiem napastników, 
Wreszcie w Londynie 
czyk usiłował skłonić tłum do napadu na 
halę taneczną. Gdy wkro a policia z0 
stala obrzucona kamieniami. Zarządzono 
wiele aresztowań, Policja musiała w tym 
wypadku użyć swoich pałek gumowych. 


ie UWalajny 


pewien Irland- 


Powolna, ale zato stałe postępująca 
zwyżka dolara budzi smutne refleksje i 
pociąga za sobą cały szereg fatalnych na 
stępstw, z któremi walka jest niełatwa, 
zwłaszcza, że społeczeństwo mało 
oma nieume, 
tonne do paniki i pesymistyczne. 
Te ı psychika społeczna stanowi jedną 
ż głów ch przyczyn naszej inercji w 
walce o sanację gospodarczą | finan 
Ale jeśli Polsce jest c 
chodzimy niebezpi e przesilenie, przy 
czem gorszymy SIę 
i oburzamy na widok z jednej strony nie- 
zaradności i niewiary, 
] strony spekulacji i chęci wyzy- 
nie t żamy Polski za 
wo szczególniej niedołężne, 

nie sądźmy zbyt surowo, 


jest 


nie oczerniajmy społeczeństwa, nić po- 
padajmy w pesymizm i nie szerzmy nie- 
wiary we własne siły. 
W całej Europie 
nie jst dziś dobrze. 


Cała Europa prze ospodarczą i fi- 
nansową chorobę — i wszędzie podobne 
przyczyny wywołują podobne skutki. 
i a l ludźmi. 
w ich dniach trzy państwa, któ 
te — podobnie jak Polska — pracują nad 
uzdrowieniem i stabilizacją swego pienią 


wi londyńskiej dzielnicy porto- 
do pewnych ekscesów. Zatrzy 
mamo fam prywatne samochody f umi iemo- 
żiświano im dalsza jazdę przez przecinanie 
drutu tac: zaj go magnet z motorem. 


W dzie papieru gazety y 
buch? pożar. Jak stwłerdzono ogłeń z0- 
Władze rze we wysig- 


stał podłoż 


z wielka ener 


S: ji 


które w: środę wybity kil ka s Eo 
KONTROLA GRANICZNA W ANGLIA. 
Pewien Niemiec, który już po wybu- 
kit przybył do Anglii pisze, iż na 
wprowadzono ostra kontrolę pa- 
szportów. 
fraz z owym Niemcem przyjecha 
że do Folkestone osobnik 
czerwon ośc 


tak 


z Europy wschod Ujrzawszy go kie- 
rownik kontroli paszportowei wydał 
rzędnikówi następujące polecenie: 

— Prosze £o wybadać grutownie. On 
z pewnością t po rosyjsku. 

Jak się t azło; żyda tego nie 

1szczono do Anglii, gdyż obawiano się 


ewickim 
rozszerzył 
m czego w 3 


st on emisarji 


że i 
Londyn, 10 maja 


się na elektrownię, 
największych . 
szpitalach londyńskich 
nie można było wobec br: światła do- 
kończyć operacyj. Kilku chorych zmarło. 
Marynarze z portu londyńskiego przy 
stąpili do strajku. 
Fabryki tekstylne 
idą resztkami wegla, 
gdy zapas się wyczerpie, 


skut 


rzeczy staną, powiększając liczbę niepra 
cujących. 

W szeregu zakładów drukarskich ro- 
botnicy 


bądź powrócili do pracy, bądź 


ją zeb órych wo- 
ZYMUSU. tosowano wzglę- 
uchwalono protesty przeciw 


wej. 

Rząd pow 
pilotó' 
spokojem w 


procedurze strajk 

Londyn, 10 maj 
czną część TEZerTwow 
a powie zono, dozór nad 


zosta- 


ty otoczone prz z st y ochotne q- 
Motory prz: tobusach oraz miejsca 
kierowców zostały kol- 
czastym drutem. 
Publiczność 
oddział 


witała z zadowoleniem 


samochodów opancerzonych, 


LA Map 


dza, zaniepokojone zostały 

gwałtownym spadkiem waluty na giel- 
dach światowych, 

co odrazu wywołało wzrost drożyzny 


złe podwy 
i masowe poszukiw 
ez ludzi, którzy swoje 
zpieczyć przed derttą. 
Państwami temi są 

ja, Belgia i Rumunia. 
francuski, frank bel Igijski i leja 
spadły tak gwałtownie, że ta 
wywołała 

wprost popłoch na gietdach. 
czyny tej deruty są znane. 
ji sytuacja gospodarcza i 


nie stopy pr towej 
anie obcych walut 


kapitaliki chcą 


deruta 


Pr 
wi 


O C su prz 
a min. skarbu 
który zresztą już podał sią do” dymisji, 
dawał do zrozumienia, że uważa 
inflacię niemał za nieuchornną. 


Fiskalne a rządu, opodatkowa 
nie. papie yściowych, W )wa- 
dzenie kontroli fiskalnej — wywołały ma 
sową podaż krajowych wałorów na 


popyt za obcemi w 


wodowały de: 
la skutek deru 


psych i szczególnie niedo (LI 


Najbogatsze państwa europejskie załamują się pod naciskiem wypad 
Więcej optymizmu i wiary we własną przyszłość. 


— dnik 10 maja 1926 rokn. 


e £ CO MÓWI KOMUNIKAT UI 
fi n t i O POŁOŻENIU? a 
HE „ondyn, 10 maja. Urzędo wo d K 
U IU il e W sytuacji strajkowej nie AZ woli 
ena ana. W dziedzinie transportos 

z wej nastąpiła z na popra 
ze sza niż dotyche dej, Sk 


as ilość poci: L 

podziemnej i naziemnej os lini ER 
dyn i jego przedmieścia, Wskutek pomno 
żenia liczby samochodów ułatwiony zo. 
stał pracującym dostęp do biur, zakła. 


dów przemysłowych I urzędów. 
W kraju naogół banala Spokój Policja 
działami po- 
jest w stanie zabezpieczyć 


przeciągający prz 
Liczba ochotnik 
ludzi 


ulice Lu ondynu. 
w dosz? 


wzmocniona specjalnymi 
mocniczyrni, 


BANKI ODMÓWIŁY KREDYTU 
spokój. 


NA STRAJK. 

Londyn, 10 maja. Na tle strajku zda- 
rzył się w londyńskiej wielkiej finansje- 
charakterystyczny wypadek, miano- 
wiel banki londyńskie odmówie 
J związków z awodowych kredy 
ikowe, nawet pod pew- 
mi 
ła 2 


WOJSKO NIE BYŁO WZYWA 
UTRZYMANIA PORZADKU, + 


Londyn, 10 maj ster wojny 
komunikuje, że dotychczas ani ieden żoł. 
nierz angielski nie został wezwany przez 
w vładze bezpieczeństwa do pomocy w m 
porządku, albowiem władze te 
owały zupełnie prosić o tę po- 


rze 


złoży lenie do rządu, któ- 
ry udzielił bankom nagany, stwierdzając, 
że Rada związków powinna być przez 
banki traktowana jak każdy prywatny 
klient. 


me potrze 
moc. 


za 


Dalszy ciąg procesu P. P.P. 


Ani Hallerczycy, ani ty nie popierall P. P, Pp, 


Z Warszawy 
IW sobotę 
Kopeć 


7 donoszą: nymi ozałało się z zeznań re. 


„Oiczyżma” w Kie 
ks, Adama Błaszczykowskiego, b 
niku 1923 roku zjawił się w 
łeckim jakiś osobnik używają 
„Jastrzębiec“ nadużył ný 

biskupa  Łozińskiegi 
zykowski mie podejrzewa! 

yczył lokali redakcyjne 
nauguracyjnie nowej orgi 
a ac przypadkowo temu zł 
braniu w sąsiednim pokoju, usłyszał 
wielkiemu zdziwieniu, że „Jas 
zrobił z niego kapełana kieleckiego od 
działu PPP. 

Po odczytaniu zeznań przewodnicz 
cy odroczy! rozprawę do dnła dziej 


go 


Awal Marłan 
rzy nic nowe 


ządu Dowborczyków 
wa Strzeleckiego bttdzi 
sensacje 


zar wice- 
ezna 
twierdząc, że do or 
AT ji PPP nie należał, łecz jedynie do 
zarządu Dowborczyków. Wiadomość o 
aresztowaniu gen. Wroczyńsi A wy- 
ód członków zarządu Ździwie- 
dyż ostatnio kominikowali sobie na 
wzałem przynateżność do tych czy m- 
nych organizacyj. Będąc przekonanym, 
że gen. Wroczyń myłnie posądzo- 
„uda l się wraz z gen. st koda iczem do 


ędza 


brani 


Uzdrowienie chromej. 
FE na Jasnej Górze. 


n donosza: 


W czoraj na Jasnej Górze o 

podczas przyjmowania ED 
ła na odpust z Gniezna Frag 
śniewska. pozbawłoma Oddiwą 
władzy ch odzenia, nagle poczuřa moii 
nogach i bez pomocy wyszła z kosii 
udając sie do przytułku paraftyków 5% 
Antoniego, Chromej towarzyszyły úi 


tosrmku do PPP? 
Sy gen Wroczyński dowodzi, że 
nie jest miejsce dia Dowborczyków ze 
u nā charakter konspiracyjny orga 
Program ten podzielali pozostali 


stostr y zakonne Zgromadzenia shiżącyą 
x zarządu a zostala liczba  Ntóre do klasztoru przywiozły ia dorożą 
tem wyczerpatr ZOSIA czba L 4 
ŚW 1 ewodt zn cz 
w 1 yha x aiena podstawie zeznań że 
kol ma i 1 świa w, ak y wia orzekna 0 
kolwi nie mo: prawdziwości 


k powodów 
ROS Majątek w kieszeni zastrzelj 
nego bandyły. 
edmieściu Białej Podlaskiej si 
policyjny dwóch osobni 


patroi 

rosił o wylegitymowanie się; €l 3 
miast paszportów wyjęli rewolwery 14 
sypali policjantów kulami, 


strzały clrybity, wskuł 
poczęli ont uciekać. Rewanżoj 
policjantów były colniejsze, 
jednego z napastników Jana H 
który w 20 minut potem zm 
trupie Jego znaleziowo wielka il 
pochódżzącą z różnych = 


czego 
strzały 
ada gabimetowa. a i zrat 
ster sk siem, oswa 

że ay obcy i należy 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE.. 


x *nis 10 maja 1926 roku. 


Walka z bezsennością. 


Rola środków nasennych. 


różny sposób zwalczać. 

W wielu pojedyńczych wypadkach nie 
należy umikać pomocy chemikalii nasen- 
nych, które użyte co pare miesięcy a na- 
wet tygodni w stosownych dozach nie są 
szkodliwe i błędem byłoby dła 

teoretycznych skrupułów 

wyrzekać się ich upragnionego natychnnia 
stowego skutku. Gdy np. w wagonie sem 
nam oczu nie klei, a mamy przed sobą it- 
tro terminowej i wytężonej pracy, śmiało 
korzystajmy z nasennego środka. pamię- 
tajac jednak, że nie jest, on stała metodą 
leczenia dłuzotrwałei bezsenności, 
„A przyczyna tą drogą nie da się ust 
mać. 

Przedewszystkiem strzeżmy sie, przy- 
myczajenia do nasennego środka. wów- 
czas bowiem 

| mała doza przestaje działać 
'4frzeba ją stałe co pewien czas powięk- 
szać, co wywołuje rozmaite nieprzyjemne 
komplikacje w organiźmie 
A co najważniejsza sprowadza stan zale- 
żności, bezwoli, niewolnictwa pacjenta 
A podobieństwo  morfinistów i kokaini- 
stów. 

Pod żadnym pozorem przeto nie wolno 
nżywać środków nasennych codzień. po- 
nadto jeszcze należy je 

co jakiś czas zmieniać 
w obawie nawyku organizmu. który w ta 
kim wypadku przestaje na nie reagować. 

Nie wszystkie środki nasenne nadają 
się do użytku, wiele z nich bowiem 

a szkodliwy wpłvw 
na organizm, głównie na serce i nerki. 

Najczęstszym wynikiem systematycz- 
lego używania środków masennvch jest 

wstrzymanie działania kiszek. 

To też bardzo wiele osób doświad- 
tzywszy tej przykrości niejednokrotnie re 
zygniuje z kilku godzin snu, by nazajutrz 
nie doznawać arcynieprzyjemnej dolegli- 
wości. _ Ę 

Nie Każdy organizm jednakowo reagu 
je na damy środek nasenny. Nic też dzi- 
wnego, że medykament bardzo ceniony 
przez jednego pacjenta jest w pogardzie u 
drugiego. 

oni, sprawy leży w tem. że bezsen- 
m 

nie jest choroba sama przez sie, 
a tylko wynikiem rozmaitych miedociąg- 


Zabawa Pierota. 


W kostjumie z pięknego białego ied- 
wabiu siedzi Pierot przy swem biurku. 
Przerzuca listy. Wiele kopert popiela- 
tych, zielonych, niebieskich z napisem 
firmy nie otwiera wcale, składa je razem 
i śmieje Się... 

, Liściki, pisane kobiecą ręką, targa na 
drobne kawałeczki i wrzuca do japoń- 
skiej wazy. 

Na stole pozostają dwa listy. Jeden z 
nich, z ładnem, kobiecem pismem, wyda- 

4 je lekki, subtelny zapach. Jest krótki. 

„Między nami wszystko skończone. 
Przebaczałam Ci niezliczone razy, bo 
Cię kochałam bardzo. Ale miłość moja 
umarła, a z nią reszta szacunku dla 
Ciebie. Przysiągłeś zerwać z panią B., 
a tymczasem wiem, że wczorajszy 
dzień przemarzyliście razem. Ty jes- 
teś zepsuty, a ja jestem czysta — nie 
zgadzamy się ze sobą. + 

Żegnam Cię. „Liza“. 

Pierot jest już od'-dwóch dni w posia- 
daniu tego listu, czyta go po raz dwuna- 
sty i śmieje się... 

Potem bierze ostatni, pachnący silnie 
modnemi perfumami Peau d'Espagne z 
kapryśnem, niewyraźnem pismem: 

„Ty mój słodki Pierocie! 

Ty dziki! Ty szalony! Jakaż ja by- 
łam szczęśliwa! Nie wiem, co mnie wię 
cej doprowadza do szaleństwa. Twoje 
pieszczoty, czy Twoja pustota. 

Mam szalony pomyśł. Przyjdź we 
wtorek wieczór do nas; będą goście. 
Nie zaprosiłam Cię, bobyś się zanudził 
w tem towarzystwie. Będą generało- 
wie, dyrektorzy banków, ekscelencje, 
no i odpowiednie kobiety. Naturalnie 
bez masek, w wieczorowych strojach 
2 orderami. | nagle Ty się zjawisz 


jako Pierot. Jakby z innego świata. Bę 
dziesz zuchwały, wesoły. Wymyśl coś 


nięć w organiźmie, które stanowią przy- 
czynę. źródło bezsenności. 

Ilekroć zatem się zdarzy, że zastoso- 
wany środek nasenny jest czynnikiem ni- 
welującym tę przyczynę, działa tem sa- 
mem na jej symptomat — bezsenność, 

To też nieraz bardzo skutecznym środ 

kiem nasennym jest 
_ „lekarstwo uśmierzające bóle, 
Kaszel przyczem w jednych wypadkach 
wystarczy mała doza, a w innych wypad 
nie podwoić ją, a nawet potroić, by usu- 
nąć przeszkodę i sprowadzić dobroczyn- 
ny sen. 

W tem tkwi rozwiązanie zagadki, że 
dla wielu osobników kojąca bóle 

aspiryna jest doskonałym 
środkiem nasernym. 

W stanie niepokoju i wzburzenia spro 
wadzają sen środki 
działające uspakalająco na system ner- 

wowy. 
Do nich należą: krople walerianowe i in- 
ne walerianowe preparaty oraz rozmaite 
związki bromowe. Cn do tych ostatnich” 
dłuższe ich stosowanie nie zaleca się, wy 
wołują bowiem 
często wysypkę skórną, 


R zaparcie żołądka, zanik pamię- 
ci itp. 

Właściwemi jednak środkami nasen- 
nemi w ścisłem tego słowa znaczeniu są 
liczne hipnotyki powstałe chemicznie ze 
związków szeregu tłuszczów. Mają one 
ogólmie własność hamującą, ograniczają- 
cą funkcję centralnego systemu nerwo- 
wego. Wystarczy np. znmiejszyć 

pobudiiwość pewnych cześci mózgu, 
by je znieczulić na hiepokojące podniety 
zewnętrzne wywołujące normalnie bez- 
senność. 

Fipnotyków w medycynie, jak piasku 
w morzu: weronal, luminal, medinal, ada- 
lin, trional itp. 

Apteka je wydaje jedynie na podsta- 
wie recept. Wybór zatem odpowiednie- 
go środka dla danego typu choroby i sto- 
sowrra: doza zależą od lekarza. 

Dają się słyszeć głosy, że 
ARA ich dowodzi bezskuteczności 

ziałani 


a. 

Pogląd ten jednak jest mylny. Wspom 
nieliśmy już bowiem, że bezsenność jest 
nie chorobą samą 
„a jej objawem. A że chorób jest 
więc tż bez liku ich rywali — 
ów nasennych. 


Znakomite pokrycie. 


Ona: — Zauważyłeś mężu, że do naszych mebli potrzebne jest nowe pokrycie... 
On: — Ależ co ty mówisz? Nasze meble stanowią znakomite pokrycie za- 


ległych podatków. —, 


szalonego, mów głupstwa, przymówki, 
których z zaciśniętemi zębami słuchać 
będą musieli. A nakoniec, gdy wybije 
dwunasta godzina i skończy się karna- 
wał, znikniesz z jakimś szalonym wy- 
brykiem. Spodziewam się wiele po 

Twym aktorskim talencie i dowcipie. 

A w godzinę potem przyjdź do furtki 

ogrodowej, tam ktoś czekać będzie na 

Ciebie. 

Twoja Klara". 

Pierot czyta i ten list — drugi raz — 
i śmieje się... 

Drobi go na małe świstki, kładzie do 
wazy japońskiej i wysypuje potem jej ca- 
łą zawartość do pieca. 

Towarzystwo nudnych  Epikurejczy- 
ków siedzi przy stole pani Klary. Nie bra 
kuje nawet prawdziwej ekscelencji. Je- 
dzą z namaszczeniem i powagą. 

Ekscelencja usadawia się wygodnie na 
krześle, aby z należytem namaszczeniem 
wypić boski Yquem i spożyć wyborne 
ostrygi. Robi mu się błogo na duszy. 

Nagle z nad obu ramion ekscelencji 
wysuwają się dwie ręce w długich, bia- 
tych rekawiczkach, chwytają szklankę i 
talerzyk i ściągają dostojnikowi przy- 
smaki pod nosa. 

Z za ciężkich, gobelinowych portjer, 
wsunął się Pierot niepostrzeżenie, powa- 
żny, jak upiór. 

Połyka ostrygi, popija winem. W sali, 
po chwilowej ciszy, wybucha śmiech. — 
Ekscelencja traci dobry humor. 

Pierot bierze krzesło, siada raz tu, raz 
tam, między gośćmi. Przedostaje się swo 
ją nogą aż do nóżki pani Waliberg, obok 
której siedzi jej dekorowany wielbiciel, 
piękny profesor Akademii. Gdy przypad- 
kiem oczy jej spotykają się ze wzrokiem 
Pierota, ten mówi z nieruchomą twarzą: 

— Przepraszam, to ja! 

Otvłej. pięknej damie wsuwa błyska- 
wicznie dużą, zieloną gąsienicę na, sta- 
nik. Generałowi, świecącemu mnóstwem 


orderów, przypina parę złotych, tektu- 
rowych gwiazd z dzwonkami. 

Pierot wie o każdym jakiś skandalik, 
nad każdym się znęca potrosze. Okrutnie 
a przecież dyskretnie, tak, że oprócz da- 
nej ofiary, nikt nie wie, o co właściwie 
chodzi. 

Pilnuje szklanek — nie znosi próż- 
nych. Goście stają się weseli, goretsi, 
swobodniejsi. Opowiadają sobie pikantne 
historyjki. Generat staje się wygodny; 
ekscelencja rzuca łakome spojrzenie w 
stronę owej pięknej, otyłej sąsiadki. Pani 
Wallberg i piękny malarz przysunęli się 
do siebie bliżej, aniżeli wypada. 

A Pierot gra swą rolę z gorączkową 
genjalnością. 

Pani Klara nie spuszcza zeń swego pa 
lącego wzroku. W swym błazeńskim ko- 
stjumie staje się panem całego towarzy- 
stwa. Proponuje, aby mówić sobie po i- 
mieniu, a za pomyłkę płacić karę — i to 
wśród burzy oklasków zostaje przyjęte. 
Ty i ty! Też pani Klara i Pierot. Siedzi 
obok miej i mówi jej głośno gorące bez- 
wstydne słowa. 

Wszyscy się miėją — i mąż też. 

Godziny mijają szybko; szalony po- 
mysł pani Klary udał się znakomicie. Te- 
raz z niecierpliwością spoglądają na ze- 
garek. 

Dochodzi dwunasta. 

Pierot pochyla się nagle ku swej są- 
siadce i szepce cicho: 

— Proszę, przegraj teraz zakład. 

Ona mówi: 

— Pierot! pan jest niemożliwy! 

Wybucha sałwa śmiechu, powstaje 
krzyk: 

— Powiedziała mu „pan“! Przegrała 
zakład! 

— Jaką karę ma zapłacić? 

Pierot żąda szampana z najpiękniej- 
szego kielicha w sali. 

— Skromność nie na miejscu! — mó- 
wi ten i ów, 


Wystawa Przyrodnicza 

im. ks. Stanisława Staszica 

przy ul. Nowo-Targowej 24 
w Łodzi. 


Wczoraj w południe przy dźwiękach 
muzyki miało miejsce uroczyste otwar- 
cie pierwszej w wolnej Łodzi wystawy 
przyrodniczej, urządzonej z inicjatywy i 
mozolnym wysiłkiem p. Mieczysława 
Edwarda Potęgi, Kierownika Miejskich 
Pracowni Przyrodniczych i prezesa Komi 
tetu Wystawy wyłonionego z Sekcji przy 
rodniczej przy Polskiem Tow. Krajoznaw 
czem. 

Prezes P. T. K. mec. Adamowicz za- 
znaczył w swem inauguracyjnem prze- 
mówieniu, że wystawa niniejsza jest dal- 
szym ciągiem tego hołdu i czci, jakie 
Łódź składała w styczniu ks. Stanisławo- 
wi Staszicowi 
miłośnikowi przyrody ł gorliwemu pas 

tri 


jocie, 

Dr. Goldenberg prezes Sekcji Krajo- 
znawczej przy P. T. K. złożywszy serde- 
czne podziękowanie Kuratorjum i Magi- 
stratowi za życzliwe poparcie i pomoc, 
Szkole im. Ad. Mickiewicza za chętne u- 
dzielenie lokalu mimo związanych z tem 
kłopotów i dostawcom eksponatów, infor 
muje, że charakter wystawy jest przyrod- 
niczo-dydaktyczny, ogólny, sekcja przy- 
rodnicza P. T. K. bowiem istniejąc zale- 
dwie 1 i pół roku na wystawę regionalną 
zdobyć się jeszcze nie mogła. 

Kurator łódzki p. Owiński podniósł w 
swem przemówieniu 

ideową wartość wystawy, 
która jest dowodem, że w dniach przeło- 
mu i ogólnego zwątpienia, kiedy zgubny 
fetyszyzm  podpełza zdradliwie do serc 
jest w Łodzi garstka ludzi, która nie wąt- 
pi, czerpiąc w żmudnej pracy siły do 
przetrwania kryzysu. 

Eksponaty na wystawę przysłały 23 
szkoły, Mi a pracownia przyrodnicza, 
muzea miejskie: łódzkie, piotrkowskie | 
pabianickie, Wydział * zdrowotności pu- 
blicznej Magistratu, Syndykat Rolniczy, 
Tow. Obrony Przeciwgazowej, Tow. 
„Wiedza“ itd, Pozatem wielu miłośni- 
ków zasiliło wystawę swemi pi i 
zbiorami prywatnemi jak np.: p. M.E. 
Potęga Kierownik Miejskich pracowni 
przyrodniczych, p. Kutyłowski, dyr. Szko 
ły Krygierowej, Two. Miłośników akwa- 
rjów i terrariów itp. 

Eksponatów godnych 

wyróżnienia zbyt wiele, 
ażeby je można wyliczyć — każdy ło- 
dzianin powinien sobie gorąco wziąć do 
serca plerwszą wystawę przyrodniczą w 
wolnej Łodzi i poświęcić jej obejrzeniu 
parę godzin czasu. 


Ale Pierot dopiero teraz tłumaczy swo 
je słowa. . 

Chce pić szampana z purpurowych 
ust pani Klary. 

Pani Klara protestuje, inni się śmieją. 

— Teraz karnawał! Wszystko do- 
zwolone!... 

Mąż Klary siedzi zahukany. Pierot ma 
prawo — utrzymują wszyscy. 

Pani Klara blednie trochę, ale oczy jej 
ciskają błyskawice. Macza usta w szłan- 
ce i podaje je klęczącemu przed nią Pie- 
rotowi, który spija szampana z najpięk 
niejszego kielicha. Gorące ich usta łą: 
się, palą — dłużej, aniżeli to potrzebne— 
do picia. 

Pierot pocałował kochankę w oczach 
całego towarzystwa, w obecności jej mę- 
ża, który nawpół upity, uśmiecha się głu- 
pio. 

Potem Pierot zr. się nagle i woła: 

— Ta nieszczęsna kobieta zatruła 
mnie swemi pocałunkami! Weź swą na- 
grodę! 

Wśród wrzasków obecnych wyciąga 
błyskawicznie mały, Świecący rewol- 
wer, mierzy w panią Klarę i pociąga ku- 
rek, 

Strumień wody kolońskiej oblewa łą. 

Pierot schował niewinną broń, pani 
i woda kolońska pali 
jej oczy. Pierot t o przebaczenie. 

— Jak ja tobie, tak ty mnie. Powieka 


j rewolwer. 
między oczy! 
Otwiera szeroko oczy, 
wzrokiem i — śmieje się! 
Huk! Ą 
Pierot upada bez ięku. Krew i mózg 
tryskają dookoła. 
Pani Klara pada ze strasznym okrzy« 
kiem zemdlona w ramiona najbliższego. 
A gdy tamci stoją jeszcze w niemem 
przerażeniu, zegar wydzwania północ. 
— 


pochłania ją 


| 
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Potrawy pregolowane nie grą łngih 


Znamienne stwierdzenie uczonego. 


Stwierdzono, że jeżeli jeść potrawy 

długo gotowane, przegofowane. to 

zaspokojenie głodu nie nastepuje tak ry- 
chło 

f w tym stopniu, fak ma to miejsce przy je 

dzeniu pokarmów krócej gotowanych lub 

surowych! 

Stwierdzono nadto, że przy długiem go 
fowaniu nie tyle chodzi o niszczenie wita- 
min, zdyż nawet przy dodatkowem dostar 
czaniu witamin zwierzętom. żywionych 
potrawami gotowanemi, wzrost ich nie wy 
kazywał polepszenia, Okazuie sie. że zbyf 

długie gotowanie niszczy białko. 

Wynika stąd ta nauka hizjeniczna i gos 
modarcza, że surowe względnie mało go- 
towane potrawy. zastępują w zupełności o 
wiele większe ilości potraw przegotowa- 
nych, Owoce, surowe jarzyny i surowe 
vieso są o wiele 

bardziej pożywne niż gotowane! 


Oczywiście dbać należy o usuwanie z 
takich potraw bakteryj i pasożytów. 

Zyskuje na fem nietylko zdrowie. ale 
zaoszczędzą się niesłychanie wiele, Tak 
np, Polska spotrzebowuje (mniej więcej 30 
milionów mieszkańców) około 25 miljo- 
nów kalorii, tj. miliard kilogramów białka, 
150 milionów kg. azotu i t. d. Przez ograni 
czenie gotowania i obniżenie tym sposo- 
bem ilości 

spożywanych potraw. 

możnaby zaoszczędzić niesłychane ilości 
surowca i kapitału. Istnieje też zazwyczaj 
odżywianie bydła I nierozacizav pożywie 
niem gotowanem. Jest to zarówno postępo 
wanie uiezospodarcze, jak į fałszywe ze 
względów fizjologicznych. Tak no. przez 
żywienie świń potrawami surowemi osią 
smąć można o wiele większe wyniki. niż 
przez dawanie. jm pożywienia gotowanego 


Najciekawsza budowia świata. 


Pogoda Kijankijo w Birmie. 


Świątynia ta jest jedną z najciekaw- 
szych budowli w Birmie. Wysokość jej 
można okręślić, porównywując z wysoko- 
ścią ludzł przy niej stojących. Pagoda 
zbudowana na olbrzymim kamieniu chwie 
le się wraz z nim przy silniejszym powie- 

wie wiatru. 

Głaz stanowił niegdyś jedną całość ze 
skałą, na której się znajduje. Deszcze w 
ciągu lat wypłukały rozpuszczalne części 
skały. Tak powstała ta osobliwość przy- 
rody, przez wypłukanie i wywianie mniej 
odpornych części skały. Wreszcie pewne- 
go dnia pobożny. człowiek nie bacząc na 
trud 


zbudował świątynię. 

Dzisiaj schodzą się tam rzesze pielgrzy 
mów. Według podania pod skałą leżą reli- 
kwie z 

włosów Gotama Buddy. 

To też pielgrzymi jako wota zostawia- 
ją własne włosy, których zawsze pełno 
przed świątynią. 

Czy głaz obsunie się kiedyś? — zape- 
wnie nastąpi to z chwiłą, gdy skała, na 
której spoczywa zostanie 

rozmyta przez deszcze. 

Lecz pewnie długo trzeba będzie na to 
czekać, gdyż głaz do pewnego stopnia 
chroni ją od niepogód. 


Stany Zjednoczone dbają o swych obywateli. 


lie ludności przybyło w Ameryce w ostatnich latach? 


Statystyczne biuro Stanów Ziednoczo- 
nych, znajdujące się — jak wiadomo — wi 
Waszyngtonie, donosi w oficjalnym biule 
tynie, że liczba hxiności Stanów Ziednoczo 
nych wymosiłą z końcem roku 1925 

117.135.810. 

Mimo oznaczonego ograniczenia ruchu 
emigracyjnego. który zmmiejszył się o 50 
procent w stosunku do czasów przedwojen 
nych przyrost ludności był w tym roku 

znacznie większy, 
niż przeciętny przyrost ostatnich siedmiu 
tat. Tem przyrost ludności tłumaczy się 


ogóinem wzmożeniem dobrobytu i stosim- 
ków zdrowotnych. © > 
Przeciętny obywateł amerykański po- 
siada w swem mieszkania szereg urzą- 
dzeń komfortowych, na które w Europie 
może się zdobyć człowiek istofnie zamoż 
ny. Rząd dba również bardzo o podniesie- 
nie stanu zdrowotnego, otaczając Szczę- 
gólna opieką 
młodzież szkolna. 
Amerykańska rodziną składa się prze- 
ciętnie z 3—4 osób. 


„Głowa dziewczęcia* 
Oto nazwa nowej fryzury w Wiedniu. 


Główka a la garconne czyli t, zw. w 
Wiedniu „Bubikopi* zapanowała miepo- 
dzielnie. Tyłko czasem widzi się w teatrze 
lub na koncercie 

ładna głowe kobłeca. 
ze wstydliwie ukrytemi długiemi włosami 
uczesaną „a la antique“, Wiedeńska „aka 
demła mody* zwołąła ostatnio nadzwy- 
czajne posiedzenie, aby wymyślić jakąś 
nową fryzurę dla pań, trzymających się 
mody. Nowe uczesanie nazywać się będzie 


„Madikopf” czyli „głowa dziewczecia'. 
Prezydent stowarzyszenia nie chce by 
najmniej wypowiedzieć wojny „zarconne” 
gdyż z góry wie, że 
przegra. 
Chce tylko. aby panie. które nie podda 
ły się nożycom fryzjera, nie były pokazy- 


» wane palcami i aby przy długich włosach 


miały jednak oryginalne + modne uczesa- 
nie. 


Flaszka atramentu koszlowała właściciela 15 tysiecy. franków. 


Pomysłowa reklama. ~“ 


Pewien kupiec na przedmieściu św. 
Antoniego w Paryżu wystawił w oknie 
wśród towarów małą flaszeczkę atramen- 
tu z dużym napisem: 

„Ta flaszka atramentu kosztowała wła 
ściciela 15.000 fr. Kto nie wierzy, niech 
wejdzie do sklepu i zapyta. 


Istotnie mnóstwo ludzi wchodziło do 
slkepu, gdzie im dawano następujące wy- 
iaśnienie: „Atramentem z tej właśnie ila- 
szki napisaliśmy nowe zniżone ceny, tra- 
cąc w ten sposób 15.000 fr. ną samych to- 
warach, które są na wystawie”, 


Xe. 107 


Piramida Cheopsa jest symbolem 
ino «wszechświata. 


Ciekawe. odkrycie niemieckiego uczonego, 


W swoim czasie zawołał w jednem z 
dzieł swoich szkocki astronom Piazzi 
Smyth: „Piramida Cheopsa jest symboli- 
cznym wyrazem - prac- wszechświata!” 
Smyth przypuszczał mianowicie, że Fzip 
cianie starożytni złożyli w piramidzie 
Cheopsa kwintesencję swej wiedzy fiło- 
zoficzniej, mistycznej i astronomicznej. 

Podobny temat opracował Eyih w 
swej powieści „Wałka o piramidę Che- 
opsa“, wnikając bardzo głęboko intuicją 
artysty tam, gdzie nie zdołała wniknąć 
mozolna myśl uczonego. 

Obecne twierdzenie Smytha i fanfasty 


czne rojenia Eytha zostały sprawdzone 
w sposób prawie niewątpliwy przez uczo 
nego niemieckiego, d-ra Fritza Notlinga, 
który od szeregu lat zajmował się nader- 
gorliwie i starannie zbadaniem i wytłuma 
czeniem rozmiarów piramidy Cheopsa. 
Jego odkrycia w tym zakresie są ogrom- 
nie ciekawe. 

Drogą ścisłych obliczeń matematycz- 
nych doszedł Nótling do przekonania, iż 
w wymiarach piramidy Cheopsa niema 
nic przypadkowego. Wszystkie długości 
i szerokości posiadają ogromne i głębokie 
znaczenie. 


Zamienił pióropusz na beret. 


Indjanin ze szczepu Sluksów otrzymuje katedrę 
profesorską. 


Pierwszy Indjanin, który otrzymał ka- 
tedrę proiesorską, pochodzi ze szczepu 
Sioux'ów na terytorium Roseblued w Da- 
kocie południowej, a nazywa się Brave 


Hawk, Będzie on wykłsdał w uniwersy« 
tecie Chvenne folklor indyjski i historję 0- 
byczajów indyjskich. 


Krateczki sądowe. 


rojona zdrada małżeńska 


Pokrzywdzona żona, 


Będąc jeszcze młódą dziewczynką 
panna Szejwa prowadziła się niezbyt so- 


ie: 

_Żywłołem jej były tańce į zabawy w 
fowarzystwie mężczyzn. 

Znałazł się przecież zacny. człowiek 
inteligent, który. pokochał dziewczynę, 
pomimo rozwiązłego trybu jej życia i 
ożenił się z nią w nadziei, że małżeństwo 
i macierzyństwo uszłachetni grzeszną 
istotę. 


ROZWIANE ZŁUDZENIA. 

Pani Szejwa zamieszkała wraz z mę- 
żem w ładnem mieszkanku w pryncypal- 
nej dzielnicy miasta. P. Hurwicz nauczy 
ciel z zawodu, wykładając w jednej ze 
szkół miejscowych miał się wcale nieźle. 
Jedyną troską jego było zapewnienie do- 
brobytu żonie, którą kochał bardzo. Mi- 
łość ta wzmogła się, skoro przyszło na 
świat dziecko. 


JAK SIĘ PANI SZETWA BAWIŁA NA 
LETNISI 


P. Hurwicz wysłał żonkę swą na le- 
fnisko pod Łaskiem. Sam pracował cięż- 
ko cały tydzień i jedyną jego pociechą by 
ły wyjazdy w niedzielę do żony. Przyj- 
mowała go serdecznie i tkliwie i rozko- 
szowali się oboje pięknem wiejskiej natu- 
ry i świeżem powietrzem. k 

Lecz oto doszły p. Hurwicza wieści, 
iż podczas nieobecności jego, żoną prowa 
dzi się skandalicznie | niemal, że publi- 
cznie, uprawia nierząd. Początkowo nie 
dawał wiary tym słuchom, ostatecznie 
jednak zdecydował się sam przeprowa- 
dzić dochodzenie. 

Wyniki dochodzenia tego były nader 
simutne, bo potwierdzające winę p. Hurwi 
czowej. 

Kto inny na miejscu pana Furwicza 
urządziłby straszną awanturę, stuk? nie- 
wierną małżonkę, a może jeszcze gorzej. 
P. H. doszedłszy do wniosku, iż kobieta 
taka mie jest godna być jego żoną, spako- 
wał pewnego dnia manatki i wyjechał do 


„rodzinnego miasta swego Pińska 


NAUCZYCIEL GIMNAZJUM W PIŃSKU. 

Przez długi czas opuszczona Szejwa 
pędziła w Łodzi życie w zupełnem osa- 
motnieniu. Ten sposób życia sprzykrzył 
się jej przecież i postanowiła nakłonić mę- 
żą do zamieszkania z nią razem, albo do 
rozwodu. Dlatego też pewnego dnia poje- 
chała wraz z dzieckiem do Pińska, gdzie 
mąż jej miał bardzo dobrą posadę w gim- 
nazjum męskiem. 

Mocno się zdziwił ujrzawszy swą żonę 
na perswazje jej zaś pozostał głuchy i o- 
świadczył, że z całą przyjemnością zgodzi 
się na rozwód. - 

Jak niepyszna wrócić musiała pani 
Szejwa do Łodzi. 


NAGŁY PRZYJAZD MĘŻA. 

Po pewnym czasie pan H. przyjechał 
znienacka do i, 

Interpelowany przez niedyskretnych 
zmajomków, łaknących sensacji, rozpowia 
dał p. H. szeroko o przyczynach rozejścia 
się z żoną, przedstawiając ją w świetle 
jaknajgorszem. Dawszy w ten sposób u- 
pust swojemu żalowi wyjechał z powro- 
tem do Pińska. 


CZYŻBY NIEWINNA, JAK ANIOŁ? 

Rozumie się, iż ludzie natychmiast do- 
nieśli pani Szejwi, jakiego rodzaju wieści 
rozsiewa o niej jej mąż. Wówczas to prag 
nac dowieść niewinności swej wobec świa 
ta i męża, postanowiła wystąpić na droge 
sądową. W dniu onegdajszym p. Furwicz 
pozwany został przed sąd pokoju 9-g0 0- 
kręgu, jako oskarżony o rozsiewanie wie- 
ści hańbiących o swej żonie. 

Z miną istoty nieszczęśliwej i niesłu- 
sznie pokrzywdzonej dowodziła pani Szej 
wa, że wszystkie zarzuty męża co do jej 
niemoralnego prowadzenia się są jeno je- 
go urojeniem. r 

P, Hurwiez na rozprawę sądową nie 
stawił się, przebywa bowiem w Pińsku. 

Po zbadaniu licznych świadków sąd n- 
znał, że pani Szejwa jest zupełnie niewin- 
na i skazał zaocznie Jeruchema Hurwicza 
na miesiąc więzienia. Sza<Wicz. 


I znów farmazoni. 


Naiwny sieradzanin. 


(x) Pan Marcin Podbielski, sieradza- 
nin z krwi i kości, przechodząc w dniu 
wczorajszym ulicą Zachodnią ujrzał 2-ch 
osobników, wydzierających sobie z rąk 

pierścionek. 

Zaciekawiony przystanął obserwując 
uwaźnie ciekawy obrazek. 


Osobnicy owi, jak to można było wy-. 


wnioskować z gestów i używanych zdań 
targowali się o 

cenę pierścionka 
z „prawdziwym“ brylantem. 

Wreszcie jeden z nich podbiegł do pa- 
na Marcina z prośbą o oszacowanie dro- 
gocennego kamienia. 

Podbielski obejrzawszy pierścionek 
poinfórmował kupców, iż chce go nabyć. 

Pierwszy z nieznajomych nie chciał 
się z początku zgodzić, lecz porozumiaw. 
szy się z drugiem, który zdążył już o- 
chłonąć z rzekomej walki o kupno pierś- 
cionka, zgodził się wreszcie 

na propozycję sieradzanina. 

Cena brylanta z pierścionkiem wyno- 
siła 200 złotych. Po długim targu p. Pod- 
bielski kupił go za 75 złotych. 

Po dokonaniu sprzedaży nieznajomi 
zniknęli z zadziwiającą szybkością. To 
wydało się panu Marcinowi podejrzanem 

Przeczuwając, że padł ofiarą spryt- 
nych oszustów, udał się do mieszkania 

znajomego jubilera 
1 ten pierścionek ze zwykłem szkiełkiem 
oszacował na sumę 2 złotych 50 groszy. 

Naiwny sieradzanin wiedząc z góry, 
że poszukiwania za oszustami pozostaną 
bez skutku, udał się do odnośnego komi- 
sarjatu, gdzie zameldował o kradzieży 


KINO Dom Ludowy 


Dyrekcja kina pragnąc uprzystęp- 
nić jaknajszerszym warstwom ko- 
| rzystanie z taniej rozrywki wpro- 
wadziła ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia po 


30 groszy il i Ill miej- 
sca I 60 groszy I-sze 
miejsca we wszystkie 

dni. Dyrekcja. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


Ruedimieszek w roli samaryianina, 


— dnia 10 maja 1926 rokn. 


We Włocławku okradł --w Łodzi powinęła mu się noga. 


4a) Już od faf najmłodszych Fajwel 
Kolm, syn- ubogiego dozorcy cmentarne- 
go jednego z prowincjonalnych miaste- 
czek, kształcił się w dziedzinie oszustw i 
kradzieży, przynosząc tem wstyd rodzi- 
nie. Dorósłszy łat dwudziestu okradł ro 
dziców z pieniędzmi i 

uciekł z domu. 


Próżno poszukiwał go ojciec. Fajwel 
przepadł bez wieści. 

On bowiem zatarłszy gwoli własnego 
bezpieczeństwa, po sobie ślady,- włóczył 


się po osadach i miastach, podszywając 


się pod 
cudze nazwiska, 


oszukiwał i kradł co się tylko dało. 

Często zmieniał tereny swych niedo- 
zwolonych machinacyj, a za nim biegły 
skargi poszkodowanych współwyznaw- 
ców i nawet niejednokrotnie listy goń- 
cze. 

Ostainio Kolm zawitał do Włocławka. 
Elegancko ubrany przechadzał się po u 
licach w pobliżu dworca kolejowego, lub 
też po samej stacji, gdzie zdaniem jego 

okraść lub oszukać 
jest zawsze najłatwiej. 

W dniu onegdajszym krążąc po cichej 
stacyjce ujrzał jegomościa obarczonego 
kilku walizkami. Ów zdawał się być bar 
dzo zmęczonym, więc nie namyślając się 
wiele Fajwel 

podszedł do nieznajomego 


i zaproponował mu swą pomoc w niesie- 
niu bagażu. Nieznajomy chętnie się na to 
zgodził. Siedli obaj na ławie i popłynęła 
rezmowa. Waściciel walizek oczekiwał 
nadejścia pociągu, zaś Fajwel chwili sto: 


sownej do x 
popełnienia kradzieży. 


Szcześliwy 


Skradziony garnitur wraca 


(x) Pana Gustawa Buchołca, zamie- 
szkałego przy ulicy Ciemnej 19, okradli 
złodzieje, pozostawiając go tyłko w jed- 
nym j to porządnie 

znoszonym garniturze. 
Czas mijał, a wszczęte przez władze bez- 
pieczeństwa poszukiwania nie dawały po 
danych wyników. Bucholc sądził, że 
przyjdzie mu przeboleć stratę skra- 
zionych rzeczy, przedstawiających war- 
tość przeszło 700 złotych, gdy oto 
los-iiglarz 
oddał niechcący złodzieja, a wraz z nim 
część rzeczy, wyręce pana Gustawa. W 
dniu onegdajszym wracał Buchole do do- 
mu | przechodząc ulicą Zgierską 
uderzył łokciem 
jakiegoś przechodnia. 
Ten nie zadowolił się rzuconem mu 


i letni Chaim Krysielbaum, 


Fowoli dworzec zapełniał się ludźmi. 
Nieznajomy -w pewnej; chwili wyraził 
chęć kupna biletu i zabierając walizk: 
chcja! pójść do kasy. 

Wówczas Kolm użył pomysłowego 
bardzo fortelu. Wyjąwszy: pieniądze, wrę 
czył je naiwnemu człkowi, prosząc by 
jednocześnie wykupił 

bilet dta niego. 

Podstęp się udał. Fajwel pozostawszy 
sam skradł jedną walizkę i zmieszał się 
z tłumem. 

Walizka zawierała bieliznę męską i 
garderobę ogólnej wartości 

600 złotych. 

Nieznajomy, którym okazał się Jankiel 
Goldkranc, po swym powrocie, stwier- 
dziwszy krad przebolał stratę i przy 
jechał do Łodzi, nie przypuszczając na- 

et, że tu  " 
` spotka złodzieja, 

P. Goldkranc po' załatwieniu spra- 
wudków znalazł się na dworcu kolejo- 
wym, z zamiarem wyjazdu, W „pewnej 
chwili ujrzał „uczynnego* Kolma, który 
wychodził z dopiero co przybyłego po- 
ciągu z jego 

własną walizką. 


Goldkranc szybko zawezwał znajdują 
cego się na dworcu posterunkowego, z 
którym podszedł znienacka, do niespo- 
dziewającego się niebezpieczeństwa zło- 
dzieja. 

Zaskoczony złodziej skapitulował, po- 
zwalając się zaprowadzić do komisariatu, 
gdzie po przeprowadzonem dochodzeniu, 


walizkę zwrócono Goldkrancowi, 


zaś Kolma przesłano do dyspozycji władz 
sądowych w Włocławku. 


przypadek. 
do prawego właściciela. 


„przepraszam“, lecz stanąwszy iął na Bu 
chołca krzyczeć. 

Zdumiony „wymową“ nieznajomego 
pan Gustaw obrzucił badawczem wzro- 
kiem postać gruboskórnego  jegomościa 
i... i. na grzbiecie tegoż ujrzał 


swój garnitur. 


Bucholc krzyknąwszy wówczas basem 
„mam cię ptaszku* ujął nieznaojmego 
za kołnierz 

i doprowadził do pobliskiego komisarjatu. 

Ucieszony z częściowego odzyskania 
swojej własności pan Gustaw po prze- 
prowadzonem dochodzeniu poszedł do 
domu, zaś złodzieja, którym się okazał 28 
bez stałego 
osadzono w are- 


miejsca zamieszkania, 
szcie. 


:0: 


Młodociany globtrotter. 


Powrót do Łodzi w towa- 

rzystwie policji. 

(x) 15-letni Otto Miller, najstarszy z 
pośród latorośli pani Wilhelminy Miller, 
wdowy zamieszkałej przy ul. Źródlanej 
10,czytując groszową lekturę o niepraw- 
dopodobnych podróżach i przygodach roz 
maitych bohaterów, poczuł w sobie 

niebywałą chęć 
do odbycia dłuższej podróży. 

Skradł tedy swej matce około 100 zło- 
tych i nocą w ubiegłym tygodniu uciekł 
z domu pozostawiając list, w którym do- 
nosił, że poszukiwania za jego osobą nie 
zdadzą się na nic, ponieważ potrafił za- 
trzeć za sobą 

wszelkie ślady. 

Pani Wilhelmina nie zrażając się jed- 
nakże treścią distu, zameldowała o uciecz 
ce syna połcji. 

Za młodocianym podróżnikiem wszczę 
to poszukiwania i w dniu onegdajszym 
władze bezpieczeństwa Ottona ujęły, w 
chwili jak kręcąc się bezradnie po 

dworcu kolejowym w Skierniewicach 
zabierał się do dalszej podróży. 

Wymizerowanego  kilkudniową włó- 


częgą Ottona  odsławiono do Ło- 
„dzi do'odnośnego komisarłatu skąd go 
zaprowadzono do 
domu matki, 
„Pani Millerowa darowała synkowi 
winę, a Ottonek po otrzymaniu nauczki 


porzucił brukowe piśmidła i wziął się z 
zapałem do nauki. 


Pokonany zwycięzca. 


Jeden przeciw wielu. 


(x) Abram Gebocki 24-letni młodzie 
niec zamieszkały przy ulicy Stodolnianej 
7, uchodził na całej „Starówce“. 

za niepokonanego, 

Dumny z tej sławy pysznił się wielce, 
patrzył na wszystkich z góry i biada te- 
mu ktoby ośmielił się wejść mu w drozę. 

W dniu wczorajszym jednakże slawa 
Abrama mocno ucierpiała. 

„Wieczorem spacerował mo skwerze 
o aiey Nowomiejskiej. szukając upor- 


okaził do zwady. 

W pewnym momencie Gębocki umyśl- 
nie pelinał jakiegoś. osobnika. Ten sko- 
czył ku niemu, lecz otrzymawszy ź miej- 
sca silny cios w głowę połoczył się i 

t na 
Abram dummy ze zwycięstwa chciał 


już odejść, gdy w tem zwyciężony pod- 
niósłszy się, 

przeraźliwie gwizdnał. 
Skutek tego. był madzwyczajny. Wnet 


zbiegło się kilku osobników. którzy tzu- 
cili się na Abrama. 

Powstało wielkie zamieszanie, Zlikwi- 
dowa? je dopiero nadbiegaiący policiant. 
Na widok granatowego munduru, awantur 
nicy zbiegli pozostawiając Gebockiezo z 

obita buzia. 

Zawezwany lekarz pogotowia. ograni- 
czył się do nałożenia Abramkowi opatrum 
ku pozostawiając go na miejscu w stanie 
zadawalniającym. 
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(II PAMIĘTASZ? 


POWIEŚĆ. 


Olat usiadł naprzeciw mnie. Gdy: po- 
ciąg ruszył i ujechaliśmy kawał drogi, 
rzekł: 

— Daj mi tę kartkę, Lorno. 

Udawałam najpierw, że nie rozumiem 
o co mu chodzi, Poczekał chwilę, a gdy 
widział, że nie reaguję na jego prośbę, po 
chwycił nagle moją rękę, przegiął palce 
i siłą zabrał mi kartkę. 

Nie masz prawa jej przeczytać! — 
zawołałam głośno. 

Olaf w odpowiedzi na mój sprzeciw, 
zaśmiał się. Następnie podarł kartkę na 
DODURE kawałki | wyrzucił ją przez 
OKO. 


Jeżeli spotkam kiedykolwiek Szko 
cego się dookoła „Pięciodworu” 
ark, jak psu — rzekł. — Do- 
z, jeżeli go ostrz 
spotkały się; kipi Ś 


rę 


ła ze zło 
— Wiem, że od ciebie można się wszy 
stkiego spodziewać — wybuchnęłam 


gniewem. — Ale nie możesz mnie zmusić 
do pozostania u ciebie. Napiszę do matki. 
Opowiem jej całą prawdę i poproszę, a- 


by mię zabrała z powrotem do domu... 

— Twoja matka ci odpowie, że jesteś 
małym głuptaskiem... 

Wybuchnęłam płaczem. Byłam śmier 
telnie znużona dotychczasowemi przej- 
ściami i drżałam na całem ciele. Przez 
kilka minut łkałam, jak dziecko. 

Olaf nie zwracał na mnie najmniejszej 
uwagi. Rozłożył gazetę i zajął się pilnie 
czytaniem. 

Otarłam łzy i wtuliłam się w kąt sie- 
dzenia. Spojrzałam na Olafa. Wydawał 
się być bardzo zagniewanym; świadczy- 
ły o tem zaciśnięte usta z dwiema linjami 
w kącikach, których nigdy przedtem nie 
widziałam. 

Nagle podniósł oczy. Czułam, że mu- 
szę się odezwać. 

— Skąd wiedziałeś, że mię spotkasz 
na węzłowej stącji? — zapytałam. 

Olaf wzruszył ramionami. 

— Nie wiedziałem o tem. To był szczę 
śliwy przypadek... dla ciebie — dodał z 
uśmiechem. 

— Nienawidzę ciebie — odrzekłam. 

To było dziecinne powiedzenie; wie- 
działam o tem dobrze, ale czułam, że nie 
potrafię nie znaleźć takiego, coby mogło 
go dotknąć i zranić tak, żeby to zabiło 
we mnie radość, jaka się czalła na dnie 
mego serca z powodu spotkania mimo 
wszystko jeszczę ukochanego męża. 

Zdaje się, że jeżeli kobieta kiedykol- 
wiek pokocha mężczyznę, to nigdy nie 


potrafi tej miłości wyrwać z korzeniami 
ze swego serca. Natura niestety w ten 
sposób unormowała serce kobiece... 

Próbowałam wyobrazić sobie, coby 
się stało, gdyby nie był mnie spotkał. By 
łabym teraz w drodze do stolicy. 

A Szkot? błysnęło mi nagle w mózgu. 

Wspomnienie o nim zaczęło się już za 
cierać; nim się przecież nigdy nie intere- 
sowałam... 

— To Janek wysłał depeszę — rzek- 
łam nagle. — Uczynił to bez mojej wie- 
dzy i zgody. Nigdybym mu na to nie po- 
zwoliła, gdybym się o tem wcześniej do- 
wiedziała. 

Olaf zaśmiał się głośno. 

— Moje dziecko, w to nigdy nie uwie 


rzę. 
Nagły gniew oblał me policzki pon- 
sem. ; 
— Nie jestem „twojem dzieckiem“ — 
rzekłam. 

Pow 

— Marja jest w 


rzekłam. — Będziesz więc miał kogoś, z * 


kim będziesz się mógł zabawić. 

Olaf zdawał się nie słyszeć, co powie 
działam; ani jeden imuskuł nie drgnął na 
jego twarzy. 

— Twój kochany braciszek jest tam 
także — ciągnęłam dalej. — Opowiadał 
wszystkim razem i każdemu z osobna, 
żeś mię porzucił. 

Widziałam, jak jego ręce na sekundę 


zmięły kurczowo trzymaną gazetę; ale 
już w tej samej chwili opanował swe ner 
wy i rzekł do mnie zupełnie spokojnie: 
— Dobrze, więc teraz ty im możesa 
opowiedzieć, żeś mię porzuciła, Rachu- 
nek będzie wyrównany. 
— Nie rozumiem właściwie, poco ty 


powracasz! — wybuchnęłam gwałtow- 
nie. 3 

= Opowiem ci o tem kiedyindziej — 
odparł. 


Nie tego człowieka nie mogło wypro* 
wądzić z równowagi. Inny mężczyzna 
byłby mię zabił, gdybym mu tylko część 
tych obelg rzuciła w twarz. 

Już mrok zaczął zapadać, gdyśmy 
wjechali na małą stację, na której go po- 
żegnałam przed tylu tygodniami. Olaf o- 
tworzył okno i wyjrzał na dwór. 

— Spodziewam się, że wysłali po nas 
konie — rzekł. — Wysłałem przecież de- 
peszę z zawiadomieniem o przyjeździe. 

— Oni mnie nie oczekują — rzekłam 
głucho. 

— Przeciwnie — odrzekł, — Zadepe- 
szowałem, że wyjechała$ na moje spot- 
kanie. Spróbuj zatem wyglądać na szczę< 
śliwą... jeżeli potrafisz. 

— Nigdy nie będę szczęśliwą — wg 
buchnęłam gwałtownie. 

Otworzył drzwi przedziału i rzekł: 

— Cuda dzieją się ciągle jeszcze. 


id cow) 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dnia 10 maja 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


Dziwne praktyki mistrzów bata Í motori. 


Indywidualna taksa za kurs. --- Zatłuszczone wnętrze „dryndy“. --- Kaprysy , 


motoru taksówki. 


Wszystko razem --- „ku wygodzie publiczności”... 


Niemałą plagą, dającą się nieraz do- 
brze we znaki tym, którzy zmuszeni są w 
Łodzi posługiwać się komunikacją doroż- 
kową lub samochodową, są łódzkie „dryń 
dy“ i taksówki. 

Zwłaszcza łódzkie dorożki. Czy jest 
taki łodzianin, któryby jeszcze nigdy nie 
miał zatargu z dorożkarzem na tle opłaty 
za przejazd? Chociaż istnieje taksa, usta- 
lona przez władze policyjne, jednak żaden 
łódzki uliberjowany mistrz bata nie po- 
czuwa się do obowiązku stosowania się 
do niej bez zastrzeżeń, raczej każdorazo- 
wo stosuje wymagania swe do... okolicz- 
ności. 


DOROŻKARZ TO PSYCHOLOG. 

Okolicznością tą, miarodajną dla dryn- 
dziarza, jest.. wyglad zewnętrzny kandy- 
data do przejazdu. 

I tak: pan, sprawiający wrażenie za- 
możnego, a nadomiar jeszcze — dobro- 
dusznego, (dryndziarz łódzki to psycho- 
log!)) zawsze usłyszy wyższą cenę, niż 
pasażer, zwany w terminologji dorożkar- 
skiej: łatek... Że jednak w obu wypadkach 
żądanie będzie wykraczało poza normę, 
ustaloną przez taksę — to nie ulega wąt- 
pliwości... 


TRICK Z BRAKIEM RESZTY. 

Jak często zdarza się, że pasażer, przy 
bywszy na stację w ostatniej chwili przed 
odejściem pociągu, otrzymuje od dorożka- 
rza, zamiast reszty z wręczonego papier- 
ka — tylko cyniczny uśmiech i oświadcze 
nie: 

— Nie mam drobnych, proszę pana... 

Dorożkarz wie przecież dobrze, że pa- 
sażer woli stracić pół złotówki lub nawet 
złotówkę, miast certować się z nim o wy- 
danie reszty i... spóźnić na pociąg. — To 
też wielu dryndziarzy umie przezornie, 
jadąc z pasażerem na stację, jechać tak 
powoli, aby rozmyślnie przybyć w ostat- 
niej chwili przed odejściem pociągu. Prze- 
cież ryzyka i wkładu nieia, a od czasu 
do czasu sztuczka udaje się... 


NADERORRAMO WE KOSZTY PRZE- 


Nierzadko zdarza się też, że wnętrze 
dorożki jest wskutek przewozu jakichś 
produktów — zachlapane lub zatłuszczo- 
ne... nierzadko sprężyny jakieś wyłażą z 
siedzenia... To też nierządko przejażdżka 
idą naraża pasażera na poka- 
źny wydatek nadprogramowy, nieprzewi- 
dziany ani w taksie policyjnej, ani doroż- 
karskiej. 


1 P. SZOFERZY A SOBIE RA- 


Rez porównania lepiej mają się spra- 
wy. gdy łodzianin ma do czynienia, miast 
z dryndziarzem, z szoferem. Tutaj trzy- 
manie się taksy iest, siłą rzeczy, bardziej 
przestrzegane. Aliści — niejeden sprytny 
majster od terkoczącego motoru i tu nie- 
raz znajdzie „wyjście z położenia”, 

Znane sa w Łodzi wypadki w ostatnich 
czasach coraz czestsze. że szofer. zamó- 
wiony do pociagu na oznaczona zodzine, 
przyiedzie O.. pół godziny później. a jeśli 
nie zastanie już zamawiającego. to od do- 
mowników żada energicznie zapłaty za 
kurs. tłumacząc spóźnienie defektem ma 
szynowym, lub zgoła insynuuiac różnice 
w zegarach... Zdarza sie również. że takso 
mierz. po przybyciu do celu wskazuje jed-' 
tio. a szofer... drugie, bowiem widzi szo 


fer po pasażerze, że to „„prowincia”, że ta- 
kiemu można niejedno wmówić... 


NIEPEWNE MOTORY TAKSÓWEK. 

A jak często — zwłaszcza przy wyjaz 
dach poza obręb miasta — publiczność na 
rażona jest na szkodę į strate czasu z po- 
wodu niepewności maszyny! Dopiero nie 
dawno jeden z prawników łódzkich, zmu- 
szony był z powodu defektu motoru, wra- 
cać parę kilometrów pieszo do miasta. Mo 
Że się to oczywiście zdarzyć czasami, po 
nieważ jednak zdarza się nie czasami, ale 


— często, więc przydałoby Sie, aby odnoś “ 


ne władze zajety sie bliżej sprawa moto- 
rów łódzkich taksówek 1 do kursowania 
po mieście dopuszczane były tylka maszy 
ny. przedstawiające maksimum gwarancji 
dobrego iunkcionowania. 


Nie wystarcza przecież, zaopatrzyć by 
le wózek w jakiś rozklekotany motor ze 
starego samochodu. zaopatrzyć w takso- 
mierz, zarejestrować ; puścić na miasto ża 
ko „dorożke automobilowa”. — A niejedra 
taksówka łódzka czyni już wrażenie sta- 
rei wanny, 

Takie stosunki w komunikacji dorożko 
wo-samochodowei na ulicach Łodzi winny 
bezwarunkwo w interesie publiczności u=- 
lec radykalnym zmianom, zwłaszcza swa 
wolne praktyki dorożkarzy przydałoby 
si ukrócić. (faun). 


Restaurator; — ile lat ma to wino, według pańskiego przypuszczenia ? 
Gość: — Hm!' Zdaje mi się, że pochodzi ono z czasów Noego, albowiem 


czuć w nim wody potopu. 


Podtatusiaty szel I 


Dymisja 


Wypadki. że podstarzały już moono 
szef zapałą nagle afektem do jednej ze 
swych urodziwych i młodziutkich pracow 
niczek nie należą, do: rzadkich. Notujemy 
świeżą taką historyjkę: której zakończenie 
niestety było 

nader smutne. 

Do znanego w mieście naszem przemy 
słowca L. K., człowieka żonatego i ojca 5 
dzieci, przychodziła często iedna z jego 
pracowniczek biurowych 

śliczna i młodziutka panienka, 
rzekomo w sprawach służbowych. 

Tak się jakoś stało, iż służąca zajrzaw 
szy przypadkiem do gabinetu pana stwier- 
dziła ku swemu 

najwyższemu zgorszeniu 
że całuje namiętnie siedząco na jego kola- 
nach panienkę, 

Imvym zaś razem już nie przypadkiem 


fitzma hitralistka. 


służącej. 


podpatrzyła. jak panienka darzy tkliwemi 
pieszczotami swego szela. 

Wówczas to zdecydowała sie służąca 
powiadomić o tych oburzających faktach 
swą panią. 

Tegoż wieczoru pani K. tarzneła się na 
swe życie. zażywając większej dozy esen 
cji octowej. Z trudem zdołali lekarze 

utrzymać ja przy życiu. 

Po wyzdrowieniu pani K. natychmiast 
wszczęła kroki rozwodowe, którvm_ prze- 
ciwstawiły się jednak dorosłe już dzieci. 
Pani K. twierdzi. że maż jei mógł posu 
nąć się tak daleko, by we własnem miesz 
kamitt 


całować się z biuralistka. 
to z pewnością utrzymywał z nia bliższe 
stosumki. 
Narazie ucierpiała służąca. której p. K. 
natychmiast udzielił dymisji. 


Greniandzkie chłody 


złożyły wizytę Polsce. 
P. 1. (1 o obecnej pogodzie. 


Od kilku dni wszystkim nam popsuty 

się humory. co drugi człowiek stał się 
cierpki, zgryźliwy i nerwowy, 
nie mówiąc o tem że jest zakatarzony. Oto 
niezaprzeczony 
wpływ złej pogody 

na temperament. A pogoda to w całem zna 
czeniu psia. Nie ciċpłly to i sympatyczny 
majowy deszczyk, tylko 


chłodne strugi wody. 
które leją się z przerwami od kilku dni, 
sprawiając, że przechodnie drża w zimo 
wych paltach, a ten i ów nie wstydzi się 
chodzić w zimowem okryciu. 

Przyczyną tej szybkiej zmiany orienta 
cji naszej pogody jest. (jak wyjaśnia biuro 
meteorologiczne) fakt. że na è 
obszar Polski wtarznełv zimne wiatry pół 
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ZAMIAST FELJETONU. 


Coś gustownego! 


Sklep modniarki. Na półkach leżą sze 
regi kapeluszy, a w szufladach migocą tę 
czą blasków pióra i klamry, wstążki i 
kwiaty, sztuczne ptaki i owoce. 

Przed ladą om i ona. Ani młodzi ani 
piękni. Ot, zwyczajnie, jakieś podstarza- 
łe małżeństwo czy coś w tym rodzaju. 
Przyszli nie po kapelusz, fyłko po pióro, 
bo teraz ciężkie czasy, inflacja, stagnacja, 
bezrobocie... 

— Strusie czy rajery?.— 

— A ile kosztuje to duże strusie? 

— To? 50 złotych... 

— A ta kępka rajerów? 

— 80 złotych... 

— No to proszę o rajery... 

— Ależ Jadziu, bój się Boga... tyle pie 
niędzy... 

— Także pretensje... Przecież już dla 
oszczędności nie kupuję w tym sezonie 
nowego kapelusza... 

— To raczej kup go, ła cię proszę... 

— Ładne ograniczenie wydatków — 
niema co.. Bezrobocie, ogólny brak go- 
tówki, a ty mi proponujesz kupno kape- 
lusza... 

— No, bo widzisz kapelusz * kosztuje 
30, 40 złotych... 

— Oszalałeś?.. Przecież nie mogę 
włożyć na głowę takiego straszydła, trze 
ba przybrać czemś gustownem... 

— Możeby coś tańszego... 

— Ale co? Proszę pani, 
tych dwóch kolibrów? 

— 95 złotych, do usług pani dobro- 
dziejki... 

— 0, Stasieczku fo będzie. dla mnie 
najodpowiedniejsze.. Takie „twarzowe”. 

Pani byłoby najlepiej może w piórach 
kogucich, fantastycznie rozmieszczonych 
około główki kapelusza, mimo to „kupu 
je“ z mężowskiej kieszeni kolibry.. Ba 
pani musi mieć coś gustownego...- A 95 
złotych?... Pal je diabli! 

Możnaby utartym zwyczajem facecio 
nistów zawołać: 

— Tableau!... 


jaka cena 


Skrzynia pełna towaru 
przygniata chłopca. 


Okaleczony Bocian. 


W dniu wczorajszym przed dom nr. 15 
przy ulicy Podrzecznej zajechała resorka 
naładowana skrzyniami z towarem. W pe 
wnej chwili 

jedna ze skrzyń spadła 
i przygniotła ciężarem swym chłopczyka, 
Chaskla Bociana. 

Natychmiast rzucono się na ratunek 
przygniecionemu chłopcu, 
wydającemu przerażliwe okrzyki bólu. — 
Zawezwano Pogotowie ratunkowe, której 
po udzieleniu pierwszej pomocy, pozosta- 
wiło niefortunnego Bociana na miejscu w 

stanie ciężkim. 


CIORI TPR BORA? ODE 


nocne. 

pochodzące z ogromnych gór lodowych, 
odrywających się. jak corocznie od brze 
gów Grenlandii i wędrujących na potud- 
nie. Zimny ten wiatr w połaczeniu z ciep- 
fym wiatrem, wiejacym z południowego 
wschodu, który zawdzięczamy pradowi za 
tokowemm dał na skutek , 

chłodne opady deszczowe i burze. 
Normalne opady te przypadaia na trzóch 
słynnych mężów lodowych Pankracego. 
Serwacego i Bonifacego w dniu 11, 12 i 13 
maja. Tym razem 

fala zimna zrobiła nam niespodzianke 
f przyszła wcześniej, nic sobie mie robiąc 
z kalendarza i tradycji. 

Tak więc różnica w temperaturze Wy- 
nosi aż 18 stopni. Niedawno bowiem mie- 
liśmy upały. dochodzące do 23 stopni, 0- 
becnie 5 stopni jest 

średnią temperatura. "i 

Na pocieszenie trzeba dodać, że ia 
wszystko, tak i ten zimny okres tie skofi- 
czy, a nawet nieznaczne ociepienie daje 
się już uczuć. 


Í 
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Wczorałsze zawody ŁKS, z Widze- 
wem możnaby podzielić na dwie odrębne 
części. 

Pierwsza część — to zawody prowa- 
dzone spokojnie przez obydwie strony z 
wyraźną przewagą ŁKS-u, przyczem wy- 
nik osiągnięty przez czerwonych (3:0) nie 
rozpalił żadnej ze stron do akcji gorącz- 
kowej i gwałtownej. 

Druga część—to walka zacieta o punk 
ty. przy nadzwyczajnym wysiłku Widze- 
wa. który po dwóch odbitych punktach na 
rzucił grę ostra i często faul zagrażajac 
bardzo poważnie mistrzowi. 

Dzięki tylko sprężystemu kierowni- 
ctwu sędziego pana Marczewskiego 
nie doszło do przykrych scen ną bolsku. 

ŁKS, do tych zawodów wwstąpił w 
zwykłym swoim składzie z Langem na 
środku ataku zamiast Radomskiego. 

Widzew bez Pudlarza. 

Grę rozpoczyna ŁKS. pod słońce i z 
pierwszych posunięć uwidacznia się jego 
przewaga. 

Obydwie strony grafa powolnie bez 
zbytniego wysiłku. przyczem atak ŁKS. 
wyrabia sobie fleztnatycznie dogodne sy 
tuacie do strzału. 

Lange na środku zadziwia wszystkich 
umiejetiem rozdawaniem piłek i iego to 
zasługa iest zdobycie pierwszego punktu 
przez Millera. 

Bramkarz Widzewa w tej fazie gry 
ma wiele okazji do popisania się, jednak 
zawinia sam. 
drugi punkt dla ŁKS-u wypuszczając z 
rak piłke z centry Cichockiego. prosto do 

słatki. 

Trzeba przyzmać, iż na tak kolosalną 
przewage i strzelanie na bramke. ŁKS. nie 
może frwieńczyć pomyślnie swei pracy i 
celowego wysiłku dostateczna ilościa 
pimiktów. Jeszcze jedno zamieszanie pod 
bramen Widzewa wykorzystywują czer- 
won: - 
zdobywałac przez Langego trzeci punkt. 
. Zdawałoby sie, iż ŁKS zachecony su- 
kcesem zademonstruje gre ładna i skute- 
czna, tymczasem Widzew zasilony dobrze 
dmuchającym wiatrem podsuwa się dość 
często pod bramkę Fiszera i niespodzie- 
wanie zdabywa nawet jeden punkt. 

Gra stale sie nieco nerwowa i przy 
szalonym wysiłku Widzewa dajie im wre- 


szcie 
1 drugi munkt. 

Podniecenie panuje na widowni i na 
boisku wszak ŁKS-owi ubiegającemu się o 
tytuł mistrza nie wolno przegrać tych za- 
wodów, a trudno mu będzie oprzeć się na 
vorowi Widzewa. 

Wynik 3 i 2 dla ŁKS. 
staje się coraz mniej pewnym, gdy sędzia 
dość często przyznaje dla Widzewa rzu- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, — dala 10 faja 1926 roku. 


6 SPORT. 3 


Mistrzostwa w piłkę nożną. 


Ł.M.S.-R. T.S. Widzew 5:2 (3:0). 


Zacięta walka o punkty. 


tv wolne bezpośrednie na bramke ŁKS-u. 

W drużynie mistrza zapanowało zde- 
nerwowanie przerwane niebawem dal- 
szym zwycięskim punktem. uzyskanym 
przez Janczyka ze skutecznej centry Dur- 


* Bezpośredni Kontakt ataku czerwonych 
z bramkarzem Widzewa daje niespodzie= 


wanie 

piąty punkt dła ŁKS-u 
gdy piłkę wytrąconą z rąk bramkarza usa 
dawia Lange w siatce. 

Żywe tempo i ostra walka nie ustaje, a 
nieporozumienie Błachowskiego z Trzmie 
E łagodzi sędzia usuwając obywdóch z bo 
iska, 

Przewaga ŁKS-u uwidacznia się coraz 
więcej, lecz dobre ich chęci przerywa sę- 
dzia odgwizduijąc koniec zawodów. 

ŁKS zasłużył na zwyciestwo znacznie 
lepsze niż uzyskał. a to dzięki dyspozycji 
strzałowej całego ataku. 

U zwycięzcy tym razem ałak nie za- 
wiódł, którego dobrym kierownikiem oka 
zał się Lange. a nawet i dobrym strzel- 
cem (zdgbył dwa punkty). Lange na tem 
stanowisku może oddać bezwzzlednie le- 
psze usługi niż Radomski, 

Miller z Durką nie ustępował w zgra 
niu Cichockiemu z Janczykiem. jedynie 
można zarzucić iż prawa strona jako 
mniej obstawiona mało byla wykorzysty- 
wana zwłaszcza w: drugiej połowie, 

W pomocy jedynie Trzmiel utrzymy- 
wał się na miejscu, boczni unikali swoich 
miejsc, jak ikiej zarzy. Częściei było ich 
widać w ataku (zwłaszcza Kowalski) lub 
na obronie nigdy na miejscu bocznej po- 
mocy. to. też skrzydła przeciwnika fruwa 
ły bez żadnego skrępowania. 

Przez zbytnie ściągnaie bocznej pomo 
cy do środka, obrona miała utrudnione za 
danie i z tego powodu powstawły częste 
nieporozumienia. 

W ostatnich chwilach Cyll zastępując 
miejsce środkowego pomocnika okaza? się 
bardzo dobrym kierownikiem drużyny. 
zwłaszcza napadu. 

Fiszer nie miał wiele pracy. w kilku 
ładnycii momentach wykazał dużo pewmo 
ści 1 spokoju, jednak pierwszy strzał Wi- 
dzewa mógł obronić, 

Drużynę Widzewa mieliśmy możność 
podziwiać miejednokrotnie jako drużynę 
twrdą i ambitną. 

Choć przepuścili oni doskonała okazję 
w pierwszej połowie do zdobycia jednego 
punktu, umieli uzbroić się w cierpliwość 
į zapat po przerwie zagrażając bardzo po 
ważnie mistrzowi, 3 

Ich przebojowy atak dla każdego prze 
Głwnika jest groźnym, brak mu jedynie 
wytrzymałości. k 

Tyłv Widzewa dość ofiarne, najgorzej 


Turyści =Union 4:0 (1:0). 


Pechowa gra Unionu. 


Powyższe zawody rozegrane na bo- 
isku przy ul. Wodnej wzbudziły duże za- 
interesowanie ze względu na dobrą for- 
mę obu drużyn. 

Gra przez cały czas żywiołowa į in- 
teresująca. | 

Pierwsza połowa przechodzi pod zna 

kiem przewagi Union, mimo to sędzia p. 
Bira przyznaje turystom jeden punkt u- 
iny przez Kulawiaka z podania Wie- 
a ręką. 
1 zdeprymowany tem rozstrzygnię- 
m sędziego traci chwilowo chęć do gry 
jednak po pewnym czasie przychodzi do 
równowagi i naciera odważnie dalej. 


ściem tatem czero są trzy dalsze 
punkty wzyskane przez Turystów. 

Drugi punkt zdobywa Hermańs z rzu= 
tu wolnego, trzecią i czwartą Kubik Al. z 


zamies podbramkowego. 
Sąd wyniku gry i sytuacyj pod- 
kramkc bezwzględnie wynik powi- 


rypaść na remis. 


Turyści mieli lepszą stopinę i szybszą 


orjentację, Union zaś lepszy start do pił- 

U zwycięzcy wyróżnili się przede- 
wszystkiem Hermans, później Kubik St. 
Wieliszek i Tadeusiewicz. 

W Unionie doskonałym był Izrael na 
prawem skrzydle, Bersz | Werner w po- 
mocv oraz na obronio Durka, 

W każdym razie gdyby Union na tych 
zawodach posiadał tyle szczęścia co Tu- 
ryści wynik wypadłby zupelnie inaczej. 

Sędzia p. Bira mało zdecydowany. 


TURYŚCI II — UNION II 5:3. 
Przedmecz rezerw zakończył się nie- 


spodziewanem zwycięstwem Turytsów 
którzy wygrali tylko dzięki nieumiejętnej 


grze bramkarza Unionu. 
M szlagier świą 
ta nastepna 


menjen „GRAND KINA”. 


największy 


jednak spisuje słę bramkarz, który potrafi 
z fantaziją wypuszczać z rąk aż nadto pe 
wne piłki, co wpływa deprymuiąco na 
drużynę. TAE 


Sędzia p. Marczewski był dość drobia 
zgowy przeczuwając widocznie ostrą wal 
e. 


ŁKS. II. — WIDZEW H. 3:1. 

W mistrzostwie rezerw zespół ŁKS-a 
musiał się zadowolnić skromnym wyni- 
kiem, wobec ofiarnie grającej drużyny 
Widzewa. i 


ŁKS. nie wykorzystał rzutu 
10: 


karnego, 


+ 


$ 


k. T. S. G. — Siła 3:1. 


Ostatnie miejsce w tabeli definitywnie zajęła Siła. * 


Walka o ostatnie miejsce należała do 
zaciętych i trzeba przyznać obydwa ze- 
społy wydobyły ze siebie wysiłek, aby z 
tego sporkania wyjść zwycięsko. 

ŁTSG szczęśliwie : wyprzedził Siłę, 
choć sądłąc z gry i z zapału biało-czerwo 


pe: zwycięstwo im się słusznie nale: 
ało. i 

Tym więc sposobem, Siła mimo lep- 
szej gry musi „triumfować“ na ostatniem 
miejscu w tabeli mistrzowskiej. 


Artyści — Zarząd Ł. K. S. 9:5 (2:2). 


Humor na boisku. 


Sensacyjne to spotkanie zakończyło 
się niespodziewanie zwycięstwem artys- 
tów, którzy do tego spotkania przygoto- 
wali się zupełnie poważnie i przybyli z 
4-emia rezerwowym. 

Po przerwie u Artystów wystąpiło kil 
ku nowych graczń. 

Mecz ten wywołał wiele humoru nie- 
tylko na widowni, ale i wśród zawodni- 
ków, zwłaszcza ŁKS. 

Każdy z poszczególnych zawodników 
stanowił specjalną klasę dla Siebie, a naj- 
więcej podobał się wszystkim Komornic- 


ki w bramce — łódzki Lohrman. 

Gra prowadzona w miarę Sił i talèn. 
tów obfitowała w szereg eiektownych 
momentów, do czego niewątpliwie przy- 
czynił się jeden z sędziów p. Romanek 
oraz artystki na linjach autówych, wye 
kazując wiele przejęcia i werwy+ _. 

P. Romanek pokazał, iż umie dobrze 
zastąpić p. Salomonowicza, 


Trzeba zaznaczyć, iż kapitanowie 0-- 


bu zespołów otrzymali od pierwszej dru- 
żyny ŁKS. ordery „Virtuti Sportuti”. 


Wyniki zamiejscowe. 


Polonja --- Varsovja 3:3 (1:1). 


Gra o mistrzostwo Okręgu Warszaw- 
skiego zakończyła się niespodziewanie 
wynikiem remisowym, co stawia Polonje 
narówni z Warszawianką przy jednako- 
wej ilości punktów. 

W drugiej połowie Varsovia prowadzi 
3:2 | wfedy gra nabiera ostrości i tempe- 


ramentu, tak że sędzia p. Wąsowicz usu- 
wa z boiska Grabowskiego z Polonii. 
Punkty dla Połonii zdobyli: Emcho- 
wicz, Puchalski i Czajkowski, dla Varso- 
vii: Wróblewski, Sipowicz i Kaczanow- 


ski. 
Legia — Korona 2:0 (0:0). 


Lwów --- Kraków 2:2, 


Warta — -Poznanja 7:0. 


Międzynarodowe zawody 0 wazę 
prof. Żeleńskiego zakończyły się wyni- 
kiem remisowym. A 

Dia Lwowa punkty zdobył Bacz, dla 
Krakowa Kałuża. 

Zawody prowadził p. Grabowski z 
Warszawy. 

Repr. Bielska — Repr. Krakowa 5:1 


"Warta — Poznania 7:0 (6:0). z 


Ostrów — Unia 4:1 (2:1). 

Ruch — Pogoń (Katow, 7:3. 

Naprzód — AKS. 5:4. 

Załęże — Iskra 3:1. 

IFC. — Kolejowy K. S. 8:2. 

Rekord Polski na 500 metrów. 

Na odbytych wczoraj zawodach lek- 
woatletycznych Warszawianki p. Warec 
ka pobiła rekord Polski w biegu na 500 
mtr. uzyskując czas 1 m. 35 sek. 


Sport rowerowy wplywa dodatnio na żołądei. - 


Unikać jednak należy forsownej kuracji. 


Jest zjawiskiem powszechnie znanem 
że kołownicy cieszą się 

nadzwyczajnym apetytem. 

Polega to nietylko na tem, że kołow- 
nik wykonuje pracę fizyczną na wolnem 
powietrzu, lecz przedewszystkiem także 
na tem, że przez depłanie pedałów na- 
prężają się na zmianę to lewa, to prawa 
muskulatura brzuszna, co w rezultacie 
równa się pierwszej klasy 

, masażowi żołądka i kiszek. 

Dochodzi do tego jeszcze bezustanne 
trzęsienie się roweru, cą wywołuje lekki 
masaż wibracyjny całego organizmu. 

Z tych względów zaleca się sport ko- 
łowniczy w pierwszym rzędzie tym, któ 
rych zajęcie zmusza do 

kilkagodzianego siedzenia w pokoju, 
przedewszystkiem zaś w tych wypad= 
kach, gdzie ząburzenia powstały na tle 
nerwowem, z powodu neurastenji lub 
bezkrwistości. Lecz i w innych wypad- 
kach, spowodowanych grzechami djete= 
tycznemii lub nadużywanie napojów wy 
skokowych, umiarkowany sport rowero- 
wy 


wywoluje błogie skutki. 
Rzecz prosta, że kuracja rowerowa 
nie może być prowadzona zbyt forsow- 


nie, gdyż w takich wypadkach może ła- 
two zaszkodzić innym organom. Miarą 
szybkości jazdy niechaj będzie: 1 klm. na 
pięć minut. W ciągu dnia nie należy od- 
bywać większych tur, jak 20 do 30 klm. 


LOGIKA DYKTUJE 


Lo DŻ Raid 1 0 

że skoro MAOK tępi wszelkie robactwo e 

więc i wielkiego karalucha, to tembardziej 

TĘPI drobne MOLE, MAOK NIE PLAMI 
UBRAŃ imie udziela przykrego zapachu. 

) Adii RIO ZEE a 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BRAK ZA: 
OFIAROWANIA. 

Warszawa, 10. 5. W dzisiejszych pry 
watnych obrotach zbożowych zaotlarowa 
nie było stosunkowo skąpć, popyt Wwsku- 
tek trudności gotówkowych umiarkowa- 
ny. Zakupy eksporterów były b. oględne, 
gdyż cenv żądane są tak wysokie. że wy 
wóz nie przedstawia się. już tak korzy- 


stnie. Notowano za 100 ke. załad. 
żyto pełnej wagi 32 zł. pszeńica 53 — 54 


zl.. owies dobry ma paszę I do sigwu 82— 
34 zł., jęczmień kaszany 30 zł. 


=—— 


Mielsk: Kina"natograł Ośwłatowy — 
„Cywilizacja” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
„Apollo” —„Zigano herszt robójników* * 
Pocż. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


„Casino“ — „Kobiety na sprzedaż” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Czary* „Szmulek Gałganiarz” 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 


bom Ludowy —wTornado". 


Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. iedy mężatka jest żoną, 
„Luna* — „Ten, którego bija po twarzy” 

Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 i 10.00 wiecz. 


„Nowości* — „Szakale New-Jorku", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15, 
„Odeon“ — Pat, Patachon jako policjanci 

pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz. 
„Reduta“ — „Czerwony Korszarz”. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7,30 1 10 wiecz. 
Resursa — „Człowiek w płonącej kuli" 
Poczatek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz, 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Niniche”. 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 | 9 wlecz. 

„Corso” — „Dziewczę z karuzeli" 

Teatr Miejski — AD AY ptak” 

Początek o godz, 8, 

Teatr Popularny, i Ogrodowa Nr. 18 
„Kilłóski” 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“, Traugutta 6. 


Występy amerykańskiego jazz-bandu 1 
zespołu artystycznego. 


LECZNICA 
1 gabinet dentystyczny 


przy, ulicy  Konstantynowskiej, róż Zachodniej (wejście od 
ul. Zachodniej Nr. 27), telef. 16-44 otwarta od godz.9 r- 


do 7 w. Przyjmują lekarze w zakresie 
wszystkich specjalności, 


Choroby 
oczu 


Dr. Koliński, 


Dr. lastrzębski. 


'chor.uszu, gar] 
dła, nosa 


Dr, Bronikowski, 


Dr. Gole, 
Dr. Dobrowolski, 
Dr. Kołudzki, 


Dr. Misjon, 
Dr. H. Rejterowski, 
jchor, kobiecej Dr. Jasiński 
1 akuszerja Dr. Schwanke, 
„ w Dr. Jakób Kon, 
chor. chiru Dr. Kalisz, 
By. Dr. Trawiński, 
chor. dzieci | Dr. Knichowlecki, 
PUB! Dr. K. Dobrowolska. 
chor. zębów Lekarz Dent, Goebel. 
Roentgen Dr. Garewicz. 


Leczenie i prześwietlanie prom. Roentgen. Lampa kwarcowa 


Operacje i opa- 
Stałe łóżka i pokoje dla. łeżą- 


Elektroterapja. Wszelkie analizy lekarskie. 
trunki. Wizyty na mieście, 


cych chorych. 


PORADA 3 zł. 


Wizyty na mieście, Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuszeryjna, Poradnia dla matek. 
Ray) ospy. Zastrzyki, Elektroterap- 


11-1 2— 


Przychodnia „Sanitas” 
Lecznica lekarzy specjalistów 
i gabinet lek.-dentystyczny 
CEGIELNIANĄ 29 telef. 44-51 


czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 10 maja 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, poniedziałek, po cenach najniższych — 
poemat-ferja Maetęrlincka „Błękitny ptak“, któ- 
ry oprócz dzisiejszego przedstawienia ukaże się 
jeszcze trzykrotnie: w czwartek świąteczny © 
godz. 3 m. 30 (ostatni raz na przedstawieniu dla 
młodzieży), w piątek o godz. 8 m. 15 (po cenach 
najniższych) 1 w niedzielę dnia 16-g0 o godz. 3 
m. 30. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


Poniedziałek, włotek 1 środa, o godz. 8.30 
wieczorem trzy ostatnie przedstawienia history- 
cznego. dramatu „Killński” Baluckiego, W 
środę, o godz. 4 po pół. wyłącznie dla młodzieży 
szkolnej po raz osłathi „K |". Ceny najniż- 
sze. 

W czwartek premiera. komicznej operetki w 
4 akt. p. t. „Córka pułku". Główne role śpiewne 
spoczywają w rękach pp. Brandtówny, Bronow- 
skiej i Rostańskiej oraz pp. skiego, Górec- 
kiego i Bieleckiego. Nowe tańce solowe I ewo- 
lucje taneczne przygótowuje baletm. Nowiński 
Dekoracje nowe przygotowuje B. Witkowski. Re- 
żyserja spoczywa w: rękach J. Pilarskiego. Ope- 
retka ta wystawiona będzie z dużym nakladem 
kosztów 1 pracy cieszyć się będzie niewątpliwie 
dużym powodzeniem. 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu podwyższenia cen papieru i 
materjałów technicznych, zmuszeni jesteś 
my, aczkolwiek z wielką przykrością, pod 
nieść cenę pojedyńczego egzemplarza na- 
szego pisma do 15 groszy w sprzedaży u- 
licznej, 


dogodnych warunkach 


„TARGI RZENIEJI 


E I LEŻAKI, 


Pierwsza. kajowa. 
fe chemiczno- " 
ną. we Lwowie 
ulica. 


ROWERY 


Emaljowanie na gorąco z kolorowemi ro- 
gami zł. ulkanizowanie gum 
rowerowych i samochodowych. 


Edm.Pladek, Główna 43, 
tylko w podwórzu. 


|| ja. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 


TMEBLE 


od najskromniejszych do najwy- 
WWR CE własnego wyrobu na 


AL Kościuszki Nr. 78. 


Okazja na LI ŁÓŁKA POLO- 


Pragniemy jednak dać stałemu Czytel- 
nikowi możność otrzymywania i nadal na 
szego pisma po dawnej niezmienionej ce- 
nie i w tym celu pozostawiamy cenę pre- 
numeraty na dotychczasowej wysokości, 
t. i. miesięcznie 

po 2 zł. 60 gr. 
a dla robotników 
po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który opłaci pre- 
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prenumeraty 

zuiżkę 20 groszy. 


Nr. 107 


(koszta inkasa), czyli że cena prenumera: 
ty miesięcznej wyniesie wtedy 2 zł. 40 gr. 
względnie 2 zł. (bez odnoszenia). 

W ten sposób wszyscy nasi prenume- 
ratorzy nic na przeprowadzonej zmianie 
nie tracą. 

Zaprenumerowanie pisma wymaga tyl 
ko-wypełnienia i przesłania do Administr. 

„Łódzk. Echa Wiecz." Piotrkowska 11 za- 
mieszczonego w numerze dzisiejszym for- 
mularzą, 

Wydawnictwo dołoży wszystkich sta- 
rań, aby zapewnić Szan. Czytelniczkom I 
Czytelnikom regularne, punktualne i wcze 
sne dostarczanie pisma do domów. 


Nininistacji „Łóddkiego Echa, Wieczomego” 
w ŁODZI, 


Data stempla pocztowego. 


Miejsce 
na znaczek 
pocztowy 


Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie- 


czornego” w ilości — 

prenumeratorowi. 
(podpis) 

Imię i nazwisko 


Adres 


egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 


(Wymienić miasto ulicę Nr. domu i piętro). 
4ę 


Uwagi szczególne: I 


PKUSZEPKA 


NAJWYŻSZE CENY PŁACI ZA 


Brylanty, bižuterie 1. 


i KWITY LOMBARDOWE 
1. FIJAŁKO, Piotrkowska 7. Tel. 31 46 


Dr. med. 


Dr. 
ZelddWiiz: 
HItZNOWA 
CHOROBY KOBIE 
CE i AKUSZERJA 


KILIŃSKIEGO 117 
tel. 13-66, godziny 


uting 


qietniana 4: 
tel. 41-32. 
Specjalista cho- 
rób akeno we 


nerycznych i mo Przyjmuje w lecz- 
czopłciowych. ` nicy Piotrkowska 62 
i Leczenie szt! w, soboiy, niedz, 
polecaja; i. [il NA słońcem wyży- Wtorki i czwartki 
Południowa 23, nosem. 
ktykował: Specjalista Przypnie e Te Hollar 
M e 20 kt wto Chorób, skóre. Hod 5" 
dzi, 2 lata w Rzą- mych, wen 
dowym Szpitalu leanar Tylko dia (A 
Swietego Jakpa w  Pecienie iwistleu dorosłych | Choroby skórne 


w Berlinie powró- 


4—$, panie 4—5 


p: 
Oddz. poczekalnia 


Zawadzka M 1 


r 
par 14 kwietnia . 


e 
jes, biały, szpic 
eie ke 7 E BY 
Proszę odprowadzić 


(Lampa kwarcowa) Zono! kup mężowi _ 1-2 


L), b tA E 9 usposobienia 
Dr. med. 


NIU 


Szkolna 12. 


Choroby, 
włosów, wenerycz- wary na raty ty u rzysta i sucha mieje 
ne i moczopłciowe. 


bale oni reż 
4—7 


ciłaiobocnie miesz, Przyjmuje 8 do 1 ładną popelinową Sienkiewicza s 
ka w Rudzie Pa- i od 5—8 wiecz, lub zefirową ko- róg Nawot 
bjanickiej ulica Tel. 40-26. szulę albo też wg 1-2 i 
Piotrkowska 12 mowy RE N 
(w domu W. Neu- MENEE a CAKE Dr. 
karka)._ Przyjme rak u ma lato Pra: 
„mówi: ań. jący! rai 
zamówie i l i i >, Rubankin s I. M 
Kilińskiego nr. 
Dr. med. || [EWS Telefon 36-48. A 
lona 6. 
l N l | Ii i | b, lekarz Szp. św. Chet WE ócie 
Łazarza. DR. MED. p Bzz 
Telefon 25-38 _ Specjalnie choroby RCS od 8— 
choroby skór- skórne weneryczne l | 3 io 
ne włosów we- Uzdowie wiecz. 
neryczne i mo- ica Zamenhofa mm 
qzopłcłowe (Rozwadowska) nr.6 Choroby skórne, 0 łoszania drobno 
Leczenie światłem od 5-7 godz, w weneryczne | mo: l | 
aea aao do” pa zana. czenie sztucznem F= w średnim 


słońcem zórskiem. wieku cichego 


osz- 


(Dzielna). czędna, AA 
wymagań poszukuje 

tel, 28-98, zajęcia, zna się na 
preneur yk 5 do gospodarstwie do- 
Oiod 5 mowem, Oferty „So 


lidua* do Adm. nin, 
pisma, Tl 
pree fedea lub 

dwa pokoje z 
kuchnią w leśni 
czówce, lesista, gó" 


Kolejarze 
| Tramwaaega 


skórne, kupują wszelkie to 


w firmie„KREDYT" scowość, półtora kie 


Leczenie światłem wady sieni 1 *stacji 
za wynagrodzoniem nawetpołamaneku- (Rentgen. Lampa (róg Sienkiewicza) 
Kilińskiego 160 ofi |" "puje, kwarcowa) Elektro- bo rzeczywicie „iadomołć 
cyna mieszkania 8 | Fiiałk terapia. zo TANIO i ne leśnictwo Lu oaze 
40 1. Fijatko, przyjmuje ods—10 dofodayeh WA wy-Tonaszów Mu 
uaaa Piotrkowska 7. 12—2 i od 6—8. RUNKA! Siwczyński. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Cena prenumeraty: ceny ogłoszeń: 4 rcon laczy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
W Łodzi miesięcznie — — 24.260 | Przed tekstem ! w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona > lamy) Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i otiat 
Dla robotników „« a - =» = . 2.20 Za tekstem + 6 5 5 m o - - LJ LJ R administracja nie odpowiada. 
| RF prawiacii 8 aw red m r A) Nekrologi + + » 3 „a. | „ - b A . buda ay madęsiane ba ćzliaczenik honórarjótm m00 
y Komunikaty » » » > œ = o = s r 
„Lód Eta Witt” | Moriori amie 1k G9D | zawam 1 2 2 6 02 22 018 wie A AR 
„ 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


druk: Tow. Drukarsko-Wydwyaiczeżo „Kurjer Łódzki” 
OdpAB. w Pea COL Zawadka M b i 


O Odnoszenie do domu 30 gr. 


Za reda! 


ę i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, 


| Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stunułkowski. 


